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Z obozów ruskich.
ESf ' ’ 'x,'\ Lwów, 8, stycznia.

Zanosi się iiaipfc'Cvise zmi any w ustosun­
kowaniu stronnictw ruskich.

Partia radykaln-a, utworzona przez 
iwana Franka i Cyryla Trylowskiego, na od­
bytym niedawno zjeździć zerwała stosunki z dr. 
Trylowskim: posłowie radykalni otwarcie się ' 
zwalczają. Konsekwencją rozterek wewnętrz­
nych będzie zamieszanie wśród ludności górs­

kiej, gdzie radykali mają silne oparcie. Ujaw­
nia się to już obecnie w pow. droholyckim, ko- 
sorskim, doliniańskim, w których krzyżują się 
.wpływy Trylowskiego i jego antagonistów, 
Trylowski pomimo usunięcia z partii posiada 
.Wiele osobistych stosunków i osobistego wpły­
wu na ludzi; zresztą w jego ręku znajduje się 
¿jłerowniptwo organizacji siczowych, na któ- 
ryvh opiera się główna siła radykałów. Wpra­
wdzie postanowiono zarząd Siczy przenieść z

- omyi do Lwowa, z siedziby Trylowskiego 
podli oddziaływanie menerów' radykalnych, o tym 
W<szakże czy uda się im doprowadzić, to do 
skutku, można powątpiewać poważnie. Czy 

^,nyioże lepiej w innych obozach ruskich? Bynaj- 
■F mniej. Socjalistyczna Zemla i Wola, podobnie 

jak radykalny Hromadskij ifolos są ^zachwiane 
finansowo; podobnie ukrainotilskie Narodne 
Słowo zmieniło właściciela, byleby odwlec za­
wieszenie; obóz u k r a i n o i i 1 s k i mógł to 
uczynić, posiada bowiem zawsze dotąd najwię­
ksze wpływy w kraju między rusinami. 1 tam 

- A: L;'tó./G JpLwy PrzetóY.-f i. ki-froY. y

nikowi stronnictwa Kościowi Lewickiemu ist­
nieje silna opozycja, prowadzona przez posłów 

.Budzynowśkiego i Petruszewicza, dla których 
obecny kierunek polityki ruskiej jest jeszcze za
imało radykalny.

Przeciwko radykalizmowi, panoszącemu 
się po wszystkich partiach, gotuje się silna reak­
cja. Odzywa się mianowicie t. zw. stronnic­
two umiarkowane pod egidą Aleksandra 
Barwińskiego. Leader partji miał już swój 
czas powodzenia politycznego. Stał na czelę 
klubu ruskiego dawniej jeszcze, w Parlamencie 
kurialnym, kiedy przy pomocy rządu można 
było łatwo zyskać mandat parlamentarny. Ka­
zimierz Badeni kiedy zawarł „ugodę“ z rusina­
mi, ofiarowując pierwsze gimnazja ruskie, które 
miały z czasem stać się największym siedliskiem 
propagandy anarchiczno - hajdamackiej, pertra­
ktował właśnie z Aleksandrem Barwińskim i 
Juljanem Romańczukiem; ta atoli partja, któ­
rej on patronował, rychło przelicytowała swe­
go mistrza, ogarniając swymi wpływami szer­
sze kola a politykę prowadząc na coraz rady­
kalniejsze tory.

4) Józef Weyssenhoff.

Soból i Ponna.
Cykl myśliwski.

(Ciąg dalszy).
Szli dobre pół wiorsty, milcząc, ale bez u- 

razy; poprostu nie udała im się rozmowa, więc 
milczeli.

Droga zniżała się ku równinie mokrej, za- 
krzaczonej, leżącej pozornie na poziomie jezio­
ra, które daleko za nią, łowiło już blaski słonecz­
ne, przetapiając je na stał i srebro.

Myśliwi zeszli znowu na łąkę, ku haszczom, 
ziejącym wonią pomieszaną drzew, ziół, dzikich 
jagód. Oba psy dążyły do zarośli ze skupioną 
uwagą, czując w nich obfitość łupu.

— Lekko, Fox: — napominał Stanisław: 
zawsze zbyt zapalczywego wyżła.

Razem, strzelcy i psy, zapuścili się w ob­
szary splątanej łozy, chudej brzeziny, krzewów 
.różnych karłowatych i zielsk wyrastających 
często ponad krzewy.

Pod chodakami uginał się mech blady, gąb- 
¿kowaty, upstrzony czerwoną Żórawiną i czar-

Niechybnie nie bez inspiracji rządu central­
nego podjęto usiłowania utworzenia ruskiej par­
tji konserwatywno - klery kaln,ej. 
Właściwie 'usiłowania były oddawna ł metro­
polia świętojurska miała zawsze ambicje polity­
czne. Wydawała więc Osnowę, która zachwy­
cała się Bisrnarkiem, a w czasach ostatnich Ny>- 
wę, ks. biskup stanisławowski Chomyszyn cjb- 
jeżdżął swą dyjecezję, urządzał soborczyki itd. 
Placet na wszystko dawał metropolita Szepty­
cki. ' - „

Niedawne to jeszcze czasy, kiedy ducho­
wieństwo r us kie, jakkolwiek karne i ule­
głe swym biskupom, pod pozorem obrony czy­
stości obrządku wschodniego przed „naleciałoś­
ciami łacińskimi“, zaczęło okazywać sympatie 
do prawosławia. Najjaskrawszym tego dowodem 
proces Olgi Hrabar, którego rezultatem była u- 
ciecżka parocha z pow. skałackiego Iwana'Nau- 
mowicza, który po odsiedzeniu kary kilkumie­
sięcznej 'wyjechał do Rosji, gdzie przyjął pru- 
■wosławfe. Usunięty za rozprężenie -wśród du- 
chówieństwa metropolita ks. Józef Sembrato- 
wicz, ustąpił miejsca swemu bratankowi ks. 
Sylwestrowi Sembratówiczowi, który poprawę 
stosunków zaczął od sanacji zakonu oo. Bazylia­
nów, oddanego w zarząd oo. Jezuitów. Skutek 
owej'sanacji był taki, iż Jezuici wychowali sze­
reg ludzi młodych, oddanych cerkwL przesiąk­
niętych nietyłko pragnieniem gorącej pracy, dla 
swęgo narodu, ale także niemniejszą nienawiś­
cią do Polski.

Kiedy metropolię objął ks. Szept y < t i, 
wychowanek Jezuitów, rychło wyśnię ił 
swych kolegów Żuka (dla Bośnji), Ortyńskiegó 
(dla Ameryki) i Chomyszyna (dla Stanisławo­
wa) na biskupów, a wychowanie kleru świec­
kiego oddał w ręce Bazylianów.

Trzeba przyznać, że duchowieństwo ruskie 
może stać się wzorem pracy nad ludem. Nie 
może wszakże opanować prąów na lud oddzia­
łujących i nie umie nimi kierować: wprost im 
ulega. Wskutek tego nie opanowało wcale ra­
dykalizmu na wsi, ale stało się nawet jego pro­
motorem wskutek zdzierstw, jakie na chłopie 
popełnia. Radykalizm, propaganda ateizmu i 
nienawiści do duchowieństwa doprowadziły do 
tego, że biskup ks. Chomyszyn musi nieraz od­
bywać wizytacje pod osłoną bagnetów!...

Nowe stronnictwo Al. Barwińskiego prze­
prowadza organizację wśród społeczeństwa i 
wśród duchowieństwa. Propaganda ta dokony­
wa się przez R u ś 1 a n a, który został powięk­
szony i rozszerzony. Skupiono szereg praco­
wników, żeby wspomnieć prof. Studzińskiego, 
prof. Al. Suszkę, dr. Makoweja itd.: nowa partja 
rozporządza wpływami w kilku instytucjach 
kulturalnych i gospodarczych (Tow. pedagogi-

ną „pijanicą“, sączący wodę pod naciskiem 
stopy.

Dur zawrotny ogarniał mózgi myśliwych.
Hetka stanęła pierwsza, jak w śpiż zamie­

niona. W całym jej ruchu, w poważnych faldch 
czoła, w stężałym, jak drut, ogonie, była zapo­
wiedź grubej zwierzyny.

Zrozumieli to obaj strzelcy i stanęli za wy­
żlicą z gotową bronią.

Zrozumiał to Fox, rzucił się na ślad przez 
towarzyszkę odkryty i zaczął dochodzić razem 
z nią — wkrótce ją minął, rzucił się w bok ner­
wowym galopem okrążył jakiś krzak i znowu 
skradał się, wyprzedzając Hetkę.

Delikatna suka poskarżyła się swemu panu 
krótkim, wymownym spojrzeniem:

— Ten prostak przeszkadza mi...
Ale nie miała podobno racji Hetka w tym 

wypadku, jak to oświadczył ludzką mową wła­
ściciel Foxa:

-— Trzeba nacierać ostro — tu „leniak“ —*) 
cieknie, a może i co większego. Tu dla Foxa 
robota.

Więc pozwolono wyżlowi rzucać się na bo­
ki obwąchywać kępy, potym iść przycupniętym 
kłusem i oglądać się na Hetkę, która, obrażona i 
dostojna, mając przy tym wiatr lepszy, skrmhalA

*) Siary cietrzew, wypiór.*

czne, utrzymujące prywatne gimnazja i bursy, 
Silskiej Hospodar), znajdzie Ona odgłos wśród 
inteligiencji, ale czy dotrze do ludu, tego prze­
sądzać nie można. Narazie jednak ton naczel­
ny pozostaje przy ukrainofiłach.,

Aby obraz życia ruskiego był pełny, nale­
żałoby wspomnieć jeszcze o stronnictwach m o- 
skalofiłskich. Siły obu partji moskąlofil- 
skich są skondensowane obecnie w procesie o 
honor leadera „rosjan“ galicyjskich dr. Dudy- 
biewicza: z procesu wyjdzie on obszarpany, ale 
dziś, gdy proces nieskończony, nie pora o tym 
mówić. Em. ■

Z Towarzystwa Dziennikarzy i Literatów 
w Poznaniu. Na ostatnim zebraniu To warzy- 
stwa Dziennikarzy i Literatów w Poznaniu z 
dnia 31. grudnia 1910. roku, uchwalono po wy­
czerpującej dyskusji dwie następujące rezolu­
cje: *

, 1), Towarzystwo Dziennikarzy i Litera­
tów na Rzeszę niemiecką potępia najsurowiej 
niegodne napaści wzajemne dwuch pism pol­
skich — Gazety Grudziądzkiej i Wiarusa Pol­
skiego — które przynoszą szkodę niepoweto­
waną nietyłko stanowi dziennikarskiemu, lecz 
całemu społeczeństwu polskiemu.

2) Zdarzyło się w ostatnim czasie w jednym 
przypadku, "że powód-polak oraz obrońca- 
polak, skierowali skargę o obrazę, popełnio­
ną przez pewną gazetę, nietyłko przeciwko 
redaktorowi odpowiedzialnemu, ale ponadto 
przeciwko redaktorowi naczelnemu. Zdarzy­
ło się nadto w dwuch przypadkach, że powo- 
dowie-połacy 1 obrońcy-polacy wezwali na 
świadków przeciwko redaktorom ich włas­
nych kolegów r.edakcyinych.

Objawami tymi, zajmowało się zebranie To­
warzystwa Dziennikarzy i Literatów na Rze­
szę niemiecką z dnia 31. gfudnia 1910. i po­
stanowiło zasadniczo zaprotestować w spo­
sób stanowczy przeciwko oskarżaniu przed 
sądem pruskim naczelnych redaktorów, współ­
pracowników i wydawców, — zamiast reda­
ktorów odpowiedzialnych, — oraz przeciwko 
wymuszaniu od ich kolegów redakcyjnych

‘ zeznań pod przysięgą.
Zarząd Tow. Dziennikarzy i Literatów.

Dr. Ludwik Mizerski, prezes. 
Czesław Kędzierski, sekretarz.

Demonstracje antyniemieckie w Metzu. W
Alzacji i Lotaryngji ruch narodowo-francuski z 
wybitną tendencją antyniemiecką coraz bardziej 
bierze górę. Przyczynia się do tego głównie 

i system rządowy, który wobec francuskich mie- 
j szkańców owych dzielnic, podobnie jak i wobec 

polaków, wrogo występuje, starając się różnymi 
szykanami policyjnymi stłumić wszelkie objawy 
samodzielnego życia narodowego. Taka posta­
wa policji wywołała w mieście stołecznym Al­
zacji i Lotaryngji, w Metzu wielkie wzburze­
nie i doprowadziła do demonstracji uli­
cznych przeciwko rządowi niemieckiemu.
Donosi o tym następujący telegram:

się z nosem dumnie wzniesionym do góry, szła 
jednak już prędzej, ciągniona przez psa — pali­
wodę

Nareszcie oba psy skamieniały przed krza­
kiem, w którym miał się stać cud.

Drżąc wyprężonymi ciałami, spłoszone i 
rozciągnięte na mchu, jakb5r ogromne ciężary 
spadły im nagłe na karki, — celowały zniżony­
mi łbami i pożądliwymi oczyma w jeden krzak 
splątany, gdzie myśliwi jeszcze nie widzieli nic.

— Pyf!
Rzucił się Fox — i w tej chwili krzak łoziny 

napełnił się ogromnym, czarnym ciałem lotnym 
a powietrze łoskotem jakoby stu cepów.

Bach! — pudło------ bach, bach! — jeszcze
J dwa razy chybiono-------Bęc! — kabałdyksz!

Czwarty dopiero strzał Stanisława zwalił 
z powietrza czarnego ptaka, o sześćdziesiąt kro­
ków, aż mech głuchy dał odgłos.

— Co to?... stary cietrzew?... — pytał Mi­
chał, dech utraciwszy od wzruszenia.

— Gdzie taki cietrzew?! — parsknął Stani­
sław radosnym oburzeniem — Głuszec! I sam 
nie wie, do czego strzelał!

— Zdaje mi się... że z mojego drugiego 
strzału... pióra się posypały... — jąkał się Mi­
chał.

— Pióra to on sypie i od wiatru w tej po-

Metz, 10. stycznia. Stowarzyszenie 
^portowe Lorraine sportive zapowie-, 
działo na niedzielę koncert, na odbycie którego 
policja nie dała jednak zezwolenia. Mimo to zg- 
brała się liczna publiczność, którą domagała 
się koniecznie rozpoczęcia koncernu. Wobec 
tego policją wezwała obecnych do rozęjśeia/S^ę, . 
co ogromne wywołało oburzenie. Do opusz- . 
czających salę przyłączyły się na ulicy tłumy, 
ludu, które “wśród okrzyków Vive Lorrairie 1 
przy śpiewie marsyljanki pociągnęły do pomni­
ka marszałka francuskiego Neya, gdzjó wś^ód 
ogromnego entuzjazmu jeden z* uczestników; , 
wygłosił zapalną -mowę. Gdy w końcń policja, 
chciała rozproszyć coraz bardziej wzmagające 
się tłumy, te groźną wobec policji zajęły posta­
wę. Wówczas zaalarmowano głóWny odwacłi 
wojskowy, który, wyruszył z nasadzorty- 
mi bagnetami i zamknął wszystkie przyle- 
głe ulice. Ośm osób zostało ranionych i tyleż • 
osób aresztowano. Demonstracje Su wały nie­
mal do północy.

Tyle telegram. Jak. z niego w’fnikà, całaj 
ąvinę za wywołanie zaburzeń tych przypisie 
należy ,p o 1 i c j i, która,' jak się zdaje, zupełnie 
bezprawnie zakazała urządzenia koncertu fran­
cuskiego. W konsekwencji sprawy takie oro- 
wadzą. naturalnie tylko do tym większego pod- 
fiieqenia- nastroju antyniemiecRiego wśfód lud­
ności alzacko-lotaryńśkiej. Jeżeli system 4ten 
potrwa dalej,, fo h zapowiedziana konstytucja dla • 
Alzacji i Lotaryngii nic nie pomoże..

ñinUiiwie w ßahfiscis ¡Mrtha.
Jak już wczoraj w. ostatnich telegramach 

donosiliśmy,? nowy gabinet Bienertha doszedł 
wreszcie do skutku. Zasiadają w- nim dwaj mi­
nistrowie, polacy: dr/G ł ą.b iń's ki jakomini- 
.rer koiei : Z a te i k i k'.L> >
Oto krótkie ich' sylwetki:

Dr. Głąbiński liczy lat czterdzieści kilka, ' 
Żaden polak nie został tak wcześnie ministrem. 
Dr. Głąbiński został już w 29. roku życia profft- 
sorem ekonomii politycznej na uniwersytecie 
lwowskim. — Uczeń dr. Bilińskiego napisał ob­
szerne dzieło p. t. „Nauka skarbowości“ obok 
mnóstwa innych prac naukowych, które wy­
robiły mu imię wśród polskich ekonomistów. 
Wybrany posłem do Parlamentu w roku 1902. 
z miasta Lwowa, a wkrótce potym i do Sejmu 
przyłączył się od razu do kierunku narodowo- 
dernokratycznego. jakf fe Królestwa zaczął się 
za pośrednictwem Słowa Polskiego i Przeglą­
du Wszechpolskiego przedostawać do Galicji.

W roku 1908. został wiceprezesem Koła 
Polskiego, w roku 1909. prezesem. W roku 
1908. otrzymał order Franciszka Józefa.

Dr. Głąbiński jest, specjalistą w sprawach 
ekonomicznych. Odznacza się wielkim zapa­
łem do pracy, rzadką sumiennością i prawością. 
Ambicje miał wielkie — dzisiaj stoi u celu.

Wacław Zaleski jest synem byłego 
namiestnika, ministra dla Galicji i prezesa Koła 
Polskiego, Filipa Zaleskiego. Większą część 
swojej dotychczasowej działalności spędził przy 
władzach administracyjnych w Galicji i w mi­
nisterstwie rolnictwa.

rze.------ Ale bierz jego sobie! Mało to ja pię­
kniejszych zabił na tokach, w pełnym pierzu!

— Nie, kiedy mówisz, że twó', bierz ty.
I tak certowali się uprzejmie, ale w istocie 

obaj byli nieradzi: Stanisław, że zakwestiono­
wano jego ostatni celny strzał, Michał, że nie 
mógł sumiennie przyznać głuszca za swojego, 
A zdobycz była rzadka.

Fox taszczył w pysku ogromnego, czarno 
połyskującego głuszca, z obwisłym jednym 
skrzydłem i nawpół złożonym wachlarzem. 
Nad siną, zamkniętą powieką wielka czerwoną 
brew stroiła jeszcze dumnie głowę poległego 
mszarów dygnitarza.

Głuszec leżał na ziemi i nikt go nie chciat 
przytroczyć do pasa. Wreszcie Stanisław ode­
zwał się:

—- Po co my takiego indora mamy nosić?: 
Wyniesieni na brzeg rojstu, powiesim na brzóz­
ce i zabierzem, wracając. — A teraz idź ty, Miś, 
z Hetką w jedną stronę, ja z Foxem w drugą. 
Razem tylko proch marnujem i psy się bała­
mucą.

Według tego planu buszowali łowcy pQ 
gulbińskich zaroślach aż do południa..

(Ciąg dalszy nastąpi).

i i b



Urodzony w roku 1868., wstąpił w roku ’ 
1890. do służby państwowej. W roku 1901. 
przeniesiony został do ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

W roku 1903. stanął, jako radca namiestni- i 
ctwa, na czele biura prezydialnego namiestni- ; 
ctwa we Lwowie. Z początkiem 1906. roku zo­
stał radcą dworu, a jeszcze w tym samym roku 
został mianowany szefem sekcji w minister­
stwie rolnictwa. Uchodzi za jednego z najzdol­
niejszych urzędników ministerialnych.

c—1
Wybór nowego prezesa Koła.

Wiedeń, 10. stycznia. Na środę i czwar­
tek zostały zwołane posiedzenia poszczegól­
nych frakcji w Kole Polskim, celem porozumie­
nia się nad wyborem nowego prezesa Koła 
Polskiego. Jako przyszłego prezesa Koła wy­
mieniają stanowczo obecnego wiceprezesa Pa­
wła Śtwiernię. W razie wyboru na preze­
sa p. Stwiernia przeszedłby na emeryturę, jako 
urzędnik kolejowy. P. Stwiernia jest inżynie­
rem kolejowym.

Stosunki w ministerstwie Galicji.
W artykuliku zatytułowanym: „Pod adre­

sem ministra galicyjskiego“, pisźe K o r e s - 
pondencja wiedeńska, co następuje:

Nie wiemy, kto zostanie ministrem galicyj­
skim. W każdym razie należałoby życzyć, aby 
przestał nim być dr. Dulęba. Jako człowiek 
bardzo wygodny, był też dla swoich urzędników 
wygodnym szefem. Na zewnątrz się nazywało, 
że ministrem galicyjskim jest dr. Dulęba. Na­
wet i dr. Dulębie się zdawało, że nie jest malo­
wanym ministrem. Ale w rzeczywistości dzia­
ło się zupełnie inaczej. Urzędnicy ministerstwa 
galicyjskiego za urzędowania dr. Dulęby upra­
wiali politykę na swoją rękę. I trzeba zgóry 
powiedzieć, że była to polityka wymierzona w 
pierwszej linji przeciwko Kołu Polskiemu i prze­
ciwko jego obecnemu prezesowi. Urzędnicy 
ministerstwa galicyjskiego przechwalali się gło­
śno, że prtfcują wszelkimi silami, ażeby dopro­
wadzić do Rozwiązania Parlamentu. Urzędnicy 
ministerstwa galicyjskiego byli zwolennikami 
skreśleń budżetowych i nie posiadali się z gnie­
wu, gdy Koło Polskie położyło kres tym zapę­
dom absolutyst^cznym ministra dr. Bilińskiego. 
Z ministerstwa galicyjskiego wychodziły inspi­
racje artykułów w prasie polskiej, wrogich wy­
konaniu ustawy kanałowej i wrogich Kołu Pol­
skiemu oraz jego prezesowi. Kto czytał uważ­
nie pewne gazety polskie od czasu wybuchu 
przesilenia gabinetowego, ten odrazu widział, że 
pewni urzędnicj- ministerstwa galicyjskiego pro­
wadzą agitację prasową w ten sposób, aby albo 
umożliwić pozostanie dr. Dulęby na urzędzie 
ministra galicyjskiego, albo też doprowadzić do 
nominacji takiej osobistości, która tolerowałaby 
gospodarkę urzędniczą w ministerstwie galicyj­
skim wbrew Koln Polskiemu i prawdziwym in­
teresom politycznym kraju. Jest to stosunek 
nienormalny. Powtarzamy raz jeszcze, że nie 
Wiemy, kto zastanie ministrem galicyjskim. Ale 
spodziewamy się, że ten nowy minister oduczy 
pewnych urzędników ministerstwa galicyjskiego
robienia polityki na własną rękę.

Starcie na zebr. wyb. w DorncMe.
Ostrzeszów, 9. stycznia.

W niedzielę dnia 8. bm. odbyło się zebranie 
wyborców obwodu grabowskiego (w powiecie 
ostrzeszowskim) w Doruchowie. W imie­
niu komitetu powiatowego zwołał je dotych­
czasowy prezes komitetu Lange z Dorucho­
wa. Gdy się o tym z ogłoszenia w gazetach, i 
to dwa dni przed zebraniem dowiedziałem, u- 
derzyła mnie najpierw okoliczność, że zebranie 
zwołano do Doruchowa. Toż par. 15. re­
gulaminu wyborczego wyraźnie opiewa: „Ze­
brania obwodowe winny się odbyć o ile moż­
ności w obrębie obwodu, a skoro tylko możli­
we, w mieście tegoż obwodu“. W danym 
przypadku w obwodzie jest miasto Grabów, 
Więc ono w pierwszym rzędzie wchodziłoby 
W rachubę W Grabowie są trzy sale, obowiąz­
kiem więc zwołującego byłoby upewnić się naj­
pierw, czy nie dostałby na zebranie wyborcze 
jednej z nich. Czy to się stało? Nie, wiem z 
pewnością, że właściciel jednej byłby jej bardzo

wczoraj ponowny proces przed sądem przy- 
sitgłych. Oskarżonych jest 18 osób o opór ' 
przeciwko władzy i zakłócenie spokoju pa- 
biicznego. Pomiędzy oskarżonymi znajduje j 
aię niejaklś Jankę, pockodzący z Poznania, ■ 
oraz kilka z polskimi nazwiskami, jako to: | 
Orłowski, Borowisk, Adamski, Szadowski ' 
i Nepomucen Cieślik. Obronę prowadzi pię- ; 
da adwokatów. Na ławie sędziów przysię­
głych zasiada także jeden polak, chemik dr. 
Franciszek Szymański.

Okropna zbrodnia.
Cytawa (Zitłau), 10. stycznia. W Rup­

persdorf pod Cytawę dokonano aa dniu 8. 
grudnia strasznej zbrodai na pewnej wdowie | 
i jej córee. Morderca rozpłatał obu kobietom g 
głowy siekierę i ograbiwszy swe ofiary pod­
palił. dom, poczym się ulotnił, Pod zarzutesa 
spełnienia zbrodni aresztowano przed tygo­
dniem pewnego robotnika budowlanego z Rup­
persdorf, który obecnie przyznał się do winy, 
oświadczając, że dokonał morderstwa w za­
miarze rabunku

Echa napadu bandyckiego w Dziedzicach.
Stan zdrowia ks. proboszcza Maeoszka, ? 

przewiezionego z Dziedzic do szpitala, jest 
bardzo poważny. Lekarze nie maję nadziei 
utrzymania chorego przy życiu. Jak słychać, 
ks. Macoszek od chwili otrzymania rany nie 
odzyskał pełnej przytomności. Jest ciężko 
-ranny w tylną część jamy ustnej, albowiem | 
morderca wystrzelił ładunek w otwarte usta. 
To spowodowało zupełną utratę mowy.

Dotychczasowy pościg za mordercami ks. 
Maeoszka pozostał bezskuteczny, mimo, że 
bierze w nim bardzo czynny udział nie tylko 
miejscowa żandarmerja, lecz wszystkie oko­
liczne posterunki. Jest przekonanie, że spraw­
cy zdołali zbiec i przedostali się przez gra­
nicę do Rosji.

chętnie na ten cel udzielił. Dalej zwołano wiec 
na godzinę 12. w południe. Gazeta Ostrowska, 
podając ogłoszenie o wiecu, od siebie dodaje: 
„Napiętnować musimy to, że wiec urządza się 
w taką porę, że wyborcy, chcąc być na wiecu, 
muszą zaniedbać obowiązek wysłuchania 
mszy świętej“.

Faktem dalej jest, że na zebranie stawiło 
się raptem 65 wyborców (sam przewodni­
czący ubolewał, że udział w zebraniu tak sła­
by), i to tylko z Doruchowa i parafji doru- 
chowskiej. A przecież parafja doruchowska to 
jeszcze nie cały obwód! Gdzież miasto Gra­
bów, gdzie parafja grabowska, gdzie parafja 
bukoska? Nie było z nich nikogo na wiecu, bo 
wskutek niekorzystnego czasu na zebranie 
przybyć nie mogli! Zgóry już odjęto im mo­
żność przybycia, zgóry wykluczono ich od bra­
nia udziału we wyborach członków komitetu 
powiatowego. Wybrano wprawdzie także łu­
dzi z parafji nie-doruchowskiej, ale, czy ci wła­
śnie będą po myśli wyborców danej miejsco­
wości? A zresztą 65 wyborców, to znikomy 
procent wyborców-polaków obwodu grabow­
skiego. Gdyby zebranie odbyło się w Grabo­
wie w czasie popołudniowym, udział byłby 
znacznie większy, a ich głos byłby prawdziw­
szym wyrazem opinji ogółu wyborców.

Kilku obywateli z Grabowa założyło też 
protest przeciwko zebraniu, ale przewodni­
czący komitetu powiatowego, właśnie ks. Lange 
z Doruchowa, protestu nie uwzględnił, a nawet
nie byłby na zebraniu wspomniał wogóle o pro- i 
teście grabowskim. gdyby go piszący te sło­
wa nie był umyślnie zainterpelował. Odpo­
wiedział ks. przewodniczący, że urządzenie 
wieca w Grabowie było niemożliwe, bo nie by­
ło sali. Jedna ma być „podobno“ ścianą prze­
grodzona (nb. ścianę tę można z łatwością usu- S 
nąć), właścicielka drugiej „prawdopodobnie“ j 
sali by nie dala (nb. nie uważano za potrzebne, ; 
zapytać się o to), a o trzeciej ks. Lange... nie 
wiedział (nb. właściciel tejże oświadczył komuś 
zapytującemu się, że salę da). „A zresztą“ wy­
wodził ks. Lange, „komitet powiatowy polecił 
mi zwołać zebranie wyborcze na obwód gra- 
bowski, nie wyznaczając miejsca i czasu, więc 
zrobiłem, jak mnie się podobało!“ Jest to‘ bar­
dzo wygodny sposób załatwienia poważnego 
protestu wyborców. Równobrzmiący protest 
wysłano do Komitetu Prowincjonalnego na rę­
ce jego prezesa p. St. Cegielskiego.

W. C i e p 1 i k.

Wiadomości polityczne.
Zgon Emira Buchary.

W Nowej Bucharze, stolicy Buchary, zmarł 
emir Seid-Abdul-Ahad-Chan. Buchara jest kra­
jem, położonym pomiędzy morzem kaspijskim 
a Mongolją i Tibetem. Z dawnej niepodległości 
chanatu Bucharskiego od r. 1868. zostały już tyl­
ko pozory. Wtedy, po dwuletniej kampanji, 
rosjanie podbili Bucharę. Odtąd w rzeczywi­
stości rządzą nią urzędnicy rosyjscy, emir zaś 
jako wasal pobiera pensję i zadowalać się musi 
rosyjskimi tytułami i orderami. Zmarły emir, 
który objął tron w roku 1885. po swoim ojcu, 
Seid-Mozoierze, lczył lat 52, był rosyjskim gie- 
nerałem jazdy i gienerałem-adjutantem, oraz 
kawalerem orderu św. Andrzeja. Syn jego i 
następca, Seid-Mir-Alim, kształcił się w Rosji. 
Liczy lat 31 i jest fligiel-adjutantem rosyjskim. 
Teraz zapewne zaawansuje na gienerała-adju- 
tanta.

Nowa Buchara, 9. stycznia. Nowy 
emir Buchary, Alim Chan, zaraz po zgonie ojca, 
odbył na czele wojsk i wśród entuzjastycznych 
okrzyków ludności uroczysty wjazd do rezy­
dencji i pałacu emirów, gdzie nastąpiła koro­
nacja. .

Krótkie wiadomości.
— Parlament austryjacki odbę­

dzie pierwsze swe posiedzenie powakacyjae 
dnia 17. stycznia

Ze świata.

Drugi proces o rozruchy w Moabicie.
Berlir, 10 stycznia W sprawie ostat­

nich rozruchów w Moabicie rozpoczął eię

Bandytyzm w Warszawie.
Warszawa, 10. stycznia. Niezwykle 

śmiałego napada dokonali wczoraj bandyci na 
zaany w Warszawie bank żyda Jungfermileha 
przy placu Bankowym. Bandyci zastrzelili 
jednego z książkowych, a dwuch innych zra­
nili śmiertelnie, poczym ulotnili się zabierając 
ze sobą większą sumę pieniędzy.

Nasze sprawy.
— Proces polityczny. Przed Izbą karną 

w Toruniu toczył się wczoraj proces prze­
ciwko p. Dosimirsklemu z Buchwalda i kilka 
nastu innym obywatelom o urządzenie na sali 
Muzeum w Toruniu przed dwoma laty zebra 
sia rzekomo publicznego z rozprawami w ję­
zyku polskim. Chodziło o posiedzenie To w. 
rolniczego, dawniejszego Sejmiku gospodar­
czego. Oskarżeni utrzymują na swą obronę, 
że zebranie odnośne było zamknięte.
■* ' Z Torunia donoszą aam, że' sąd wszyst 
kich oskarżonych u w o I a i ł.

— Wiec w Osieku w Prusach Zach, od­
będzie się w niedzielę 15. b. m. o godzinie 
pół do 1. w południe u p Kuczkowskiego. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie wieca. 2) 
Ukonstytuowanie biura. 3) Sprawozdanie po­
sła Brejskiego z czynności parlamentarnych. 
4) Wolne wnioski.

— Wiec w Skórczu z tym samym po­
rządkiem, co w Osieku i tego samego dala 
odbędzie się u p. Rezmera o godz, 5. po 
południu.

O liczny udział wyborców w obu wie­
cach uprasza

Komitet.

Roczne walne zebranie 
lew. ntaiych Przemysłowców w Poznaoio
zwołane na wczoraj wieczorem do sali Domu 
Katolickiego, dość licznym cieszyło się udzia­
łem członków. Zebranie zagaił krótko po go­
dzinie 8. prezes Towarzystwa p. Ludwik Mi­
klaszewski, który w dłuższym przemó­
wieniu wstępnym dał ogólny pogląd na działal­
ność Towarzystwa, ze szczególnym uwzględ­
nieniem roku sprawozdawczego.

Na przewodniczącego walnego zebrania; 
powołano jednomyślnie p. Wacława Witkow­
ski ego, ten poprosił do pióra p. Józefa Li» 
sieckiego, a na skrutatorów pp. Józefa Ko» 
łodziejczaka, Zygmunta Ulatowskiego, Zygmun­
ta Swierkowskiego i Stan. Kierzka.

Po odczytaniu przez sekretarza p. Danie­
lewskiego protokółu z ostatniego zebrania mie­
sięcznego, przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu, w skład którego wchodzą: Miklaszewski 
prezesem, Edmund Piotrowski wiceprezesem, 
Wiktor Ruczkowski sekretarzem, Wybieralski 
zastępcą sekretarza, Czesław Gołębiewski 
skarbnikiem, Kociałkowski bibliotekarzem, La- 
wiak zastępcą bibliotekarza, radnymi obrano pp, 
Bociańskiego i Woźniczkę.

P uskutecznieniu wyboru członków zarzą­
du, zdał skarbnik sprawozdanie kasowe.

Ze sprawozdań zarządu wyjmujemy nastę­
pujące bliższe szczegóły:

Zarząd odbył 25 zebrań zwyczajnych, 3 
* nadzwyczajne, 6 z komisjami, 2 z zarządami 

Związku i Towarzystw okręgu miejskiego po­
znańskiego, razem 36 zebrań.

Zebrań członków odbyło się: 1 roczne wal­
ne, 3 ćwierćroczne walne, 1 nadzwyczajne wal­
ne, 19 zwyczajnych, razem 24 zebrań.

Przeciętna liczba członków uczęszczają­
cych na zebrania wynosiła 91.

Wykłady i odczyty wygłosili na posie­
dzeniach następujący panowe: Fr. Kaczma­
rek: Nowe prawo o nieuczciwej konkurencji;; 
dr. Koiszewski: Z historii Księstwa, o kwe­
stii społecznej w czasach Konstytucji 3. maja, 
Karol Marcinkowski jako twórca stanu śred­
niego; Wacław Witkowski: Alkohol i wał­
ka z nim; prezes L. Miklaszewski: Refe­
rat z Izby rzemieślniczej, referat w sprawie 
dyskontowania pretensji książkowych, O ter­
minatorach rzemieślniczych i stosunku przemy­
słowców do Towarzystw terminatorów; BoL 
Wybieralski: Sprawa zabezpieczeń przy- 

5 musowych dla samodzielnych rzemieślników, 
j Liga Pomocy Przemysłowej w Galicji; M.

¡
P1 u c i ń_s k i: Sprawozdanie z rocznego wal­
nego zebrania delegatów Związku Tow. prze­
mysłowych; Jan Szymański: Nasz stan<~* 
konomiczno-przemysłowy w ostatnich 50 ła­
tach; inżynier Grześkowiak: Wystaya wi 
Brukseli; dr. Adam Karwowski: Zasoso- 
wanie elektryczności w medycynie; mec. f*"3- 
Chrzanowski; Ruiny na Ostrowie leiMc- 
kim; W. Ruczkowski: O nowej ordyi?cH 
cywilnej? dr. Bajoński: O wekslach; b$°- 
wniczy R z ep e c k i: Wrażenia z podróży do 
Ameryki; W. Witkowski i L. Mikla* 
szewski: Referaty w sprawie artykułów ks. 
Tobolskiego.

Towarzystwo wysłało po dwuch delegatów; 
na obchody srebrnych jubileuszów założenia 
Towarzystw przemysłowych: do Kępna, Wol­
sztyna, Kcyni, Kruświcy, Obornik, Rzemieślni­
ków polskich w Poznaniu, Krawców polskicli 
w Poznaniu. Także po dwuch delegatów wy­
słano ną,/)tyarcie wystaw: w Krotoszynię i 
Bydgoszczy. Nadto wysłano jednego delegata 
na zjazd Ligi Pomocy Przemysłowej w Krako­
wie.

Subwencji udzieliło Towarzystwo: Towa­
rzystwu Pomocy Naukowej, Kolonjom waka­
cyjnym, Przytuliskom w Dreźnie, Berlinie i 
Wrocławiu, oraz 8 członkom na kurs o ściąga­
niu należytości, udzielany przez p. W. Rucz- 
kowskiego.

Założona w roku zeszłym kasa wsparcia 
w razie choroby dla członków Towarzystwa, 
rozwija się pomyślnie. Posiada ona już 135 
członków, a kapitału 600 marek. Do kasy 
wsparcia płaci się l mk. wstępnego i tylko 25 
fen. składki tygodniowo, a po kwartale przyna­
leżności ma już członek prawo do otrzymania 
wsparcia tygodniowo 10 marek przez 10 tygo­
dni w roku.

W założonej w łonie Towarzystwa Kasie 
oszczędności złożono do końca roku około 4000 
marek.

Towarzystwo urządziło zabawę karnawa­
łową, wycieczkę ranną do Starołęki, wyciecz­
kę popołudniową z rodzinami na wyspę do Le­
dnogóry, i zabawę latową. Obchód rozdania 
gwiazdki ubogim dzieciom, od lat 27 przez To­
warzystwo urządzany, odbył się w drugie 
święto Bożego Narodzenia. Dzieci po zmar­
łych członkach obdarzono 21, innych dzieci 32.

Przy końcu roku 1909. liczyło Towarzy­
stwo 752 członków, w ciągu roku 1910. wstąpi-

Książka o Władysławie h »oyskim.. ..-a
HI.

Ówczesna Polska, a mianowicie Warsza­
wa, była więcej francuska niż .polska. Napole­
on i Księstwo Warszawskie wniosły tu język 
francuski i nałóg używania tegoż. Po salo­
nach, w koszarach, we wszystkich nieomal do­
mach tylko tym językiem się posługiwano. Ję­
zyk francuski był urzędowym w Belwederze i 
W otoczeniu króla polskiego. Gieneralicja woj­
ska, mimo, że urzędowym był polski, używała 
Wyłącznie w rozmowie i w korespondencji języka 
francuskiego. Jakie stąd powstawały dziwolą­
gi, świadczy następujący list ministra wojny, 
poety-żolnierza Franciszka Morawskiego do 
gienerała Krukowieckiego:

„Gienerale! On vient de me dire que Vous 
commandez tout le corps w Zegrzu, Serocku, 
Ostrołęce, Pułtusku rozłożony, słowem, całe 
lewe skrzydło. J'aurais voulu que ce soit toute 
l'Infanterie. 1 nas i Gienerała interesuje zape­
wne dużo droga od Wysokiego Mazowieckiego 
do Wyszkowa wiodąca. Każda wiadomość 
stamtąd, podiug mego zdania, wiele rozjaśniać 
będzie zamiary nieprzyjaciela. Chociaż Giene- 
rał wszędzie jesteś na swoim miejscu, cepen­
dant j'aurais préféré à Vous voir cette fois Com­
mandant le Corps de droite, bo tani w tej chwili

może niemałej zręczności, szybkiej decyzji i pio­
runowego działania potrzeba; słowem, Kruko­
wieckiego. — Adieu mon cher Général. Toute 
lettre de Votre part sera attendue par moi avec 
impatience et reçue avec le plaisir d'un vieil 
ami.

Gieneral Morawski“.
i. • - • • • é-i

Zamoyski zwracał się z całą energją prze­
ciw temu nałogowi i starał się go wykorzenić. 
Więc prosił, błagał i ostrzegał wszystkich, aże­
by zaprzestali używania bez wyraźnej potrze­
by w pismach, czy w mowie obcych języków. 
Dopomagał mu w tym szczerze brat jego Jan; 
a kiedy razu pewnego odezwał się Władysław 
do brata w języku francuskim, usłyszał szorst­
ką naukę: „Zaprzestań obcej mowy; bo to nie- 
godziwość!“

Pamiętniki gienerała Zamoyskiego nie są 
wykończone. Pisane były dorywczo, w podró­
żach, w pochodach, niejako na kolanie. Uzu­
pełniły je obszerne korespondencje oraz listy 
do rodziny. To wszystko uporządkowane i 
chronologicznie zestawione tworzy ciągłość i 
całość, która niezmiernie zaciekawia. Przesu­
wają się przed oczami czytelnika postacie tej 
miary, jak gienerał ziem podolskich, syn jego 
Adam książę Czartoryski, książę Józef Ponia­
towski, Aleksander I., Kościuszko, Mickiewicz, 
wreszcie W. Ks. Konstanty i jego żona, księżna

Łowicka. Widzimy ich nie na polu bitwy, w 
salonach, w urzędzie lub na trybunie parlamen­
tarnej, łecz w powszednim, codziennym życiu 
domowym.

Tom pierwszy kończy się opisem powrotu 
wojsk polskich z obozu Ks. Konstantego i połą­
czenia się bratnich szeregów w Warszawie. 
Zamoyski został potym adiutantem dyktatora 
Chłopickiego, a po upadku tegoż naczelnego 
wodza, ks. Michała Radziwiłła.

Po wkroczeniu wojsk rosyjskich w granice 
Królestwa Polskiego mianowany szefem sztabu 
gienerała Tomasza Lubieńskiego, dowódcy 
pierwszej dywizji jazdy, odbył bitwy pod Gro- 
chowem, Dębem Wielkim, Nurem i Ostrołęką.

W batalji pod Wawrem śmiałą szarżą na 
cofających się wrogów tak się odznaczył, że 
jeden z historyków pruskich zwraca na ten atak 
uwagę, nazywając go „eine kiihne, glanzende 
Reitertat“.

Skoro po upadku Skrzyneckiego oglądano 
się za następcą, znalazł się i Władysław Za­
moyski w szeregu kandydatów na naczelnego 
wodza. Lecz jako 27-mioletni młodzieniec nie 
mógł on przewodzić gienerałom, z których 
większa część już przed powstaniem ten stopień 
osiągnęła.

Mianowany pułkownikiem, został szefem 
sztabu korpusu gienerała Ramorino, przezna­
czonego do działania na prawym brzegu Wisły

i na tym stanowisku doczekał się przejścia gra­
nicy i złożenia broni na terytorjum austryjac- 
kim.

Wojna 1831. r. opisana będzie w dalszych 
tomach. A ponieważ Zamoyski wciąż wybitne 
zajmował stanowiska i był świadkiem działal­
ności Chłopickiego, Skrzyneckiego i głównej 
kwatery, więc przypuszczać należy, że dalsze 
pamiętniki niejedną ciekawą wyświetlą sprawę.

W emigracji był nieodstępnym towarzy­
szem wuja, ks. Adama Czartoryskiego. W 1832- 
roku wstąpił do armji belgijskiej, odznaczył się 
przy oblężeniu Antwerpii jako szef sztabu gie­
nerała Desprez i tu uzyskał stopień gienerała 
brygady. W końcu zajmował się w Turcji or­
ganizacją legjonu polskiego. O historii tego, 
bardzo szczupłe mamy dotychczas wiadomości. 
Stąd podania naocznego świadka i działacza 
będą nader zajmujące.

Przypuszczać więc należy, że dalsze tomy; 
równie jak pierwszy z ciekawością będą czy­
tane i wyjaśnią mniej znane szczegóły. To też 
wdzięczność wyrazić należy Bibliotece Kórnic­
kiej, a przedewszystkiem gienerałowej Zamoy­
skiej za podjętą mozolną pracę i wzbogacenie; 
literatury tak cennym dziełem.

Lucjan Osten.



ÍO 82, 3 wróciło z podróży. Ubytek członków 
przedstawia się następująco: zmarło 16, wykre­
ślono 14, wyjechało 9, wystąpiło 7, wziętych 
tío wojska 3, ubywa razem 49. Obecnie po- 
isiada Towarzystwo członków 78 8.

Dochód w roku sprawozdawczym wynosił 
5700,56 mk., rozchód 4179,58 mk., pozostaje za- 
tym nadwyżki 1520,98 mk. Stan kasy na dniu 
31. grudnia 1910. wynosił 26 145,71 mk.

Stan biblioteki: W dniu 31. grudnia 
[1909. r. było 1763 książek. W ubiegłym roku 
przybyło 77 książek. Stan bibljoteki przedsta­
wia się następująco: Dział I. Powieści 894. 
Dział II. Dla dzieci 291. Dział III. Czasopisma 
203. Dział IV. Naukowy i historyczny 235. 
Dział V. Zawodowy 70. Dział VI. Poezje 57. 
Dział VII. Teatralny 66. Dział VIII. Rozmaito­
ści 24. Razem 1840.

Największą liczbę czytających miał dział I. 
powieściowy; w drugiej linji powieści dla dzie­
ci i dział III. czasopisma. Z bibljoteki korzy­
stało w ciągu roku 53S członków, którzy prze­
czytali 10 036 książek.

W dyskusji nad sprawozdaniami sekretarza 
i skarbnika zabierali głos pp. Chociszews­
ki i Kr aj na Kazimierz. Pierwszy uważa 
niektóre pozycje rozchodowe za wygórowane i 
zpleca kierowanie się większą oszczędnością. 
Pan Krajna wyraziwszy radość z powodu 
pomyślnego rozwoju czytelnictwa w łonie To­
warzystwa, domaga się, by Towarzystwo wy­
znaczało większe sumy na kształcenie zawodo­
we młodszych członków. Prezes p. Mikla­
szewski w odpowiedzi p. Krajnie zaznacza, 
że co do subwencji na cel kształcenia młod­
szych członków zarząd żadnych nie odrzuca 
Wniosków, wina tutaj jedyna członków sa­
mych, że się nie zgłaszają liczniej.

Punkt 7 porządku obrad dotyczył zmiany, 
ustaw, i to paragrafu 7. i 33. Propozycje zarzą- 
tíu wyjaśnia prezes p. Miklaszewski. Co do 
par, 7., dotyczącego zwrotu składek po zmar­
łych członkach proponuje zarząd, aby na ten 
cel utworzono fundusz żelazny czyli rezerwowy 
i aby tío funduszu tego przeznaczono 250Ó0 mk.; 
ewentualne nadwyżki z procentów przekazy­
wać si¿ będzie do głównej kasy Towarzystwa.

Nadi propozycją zarządu nadzwyczaj ob­
szerna rozwinęła się dyskusja, w której zabie­
rali głosi pp. Krajna Kazimierz, Chociszewski, 
Minicki,qCzaplicki, Piotrowski, Krajna Fr., Go­
łębiewski) Musiał, prezes Miklaszewski i kilku 
innych. /

Popfieważ niektórzy mówcy mają pewne 
yatpjiiwości co do projektu zarządu, proponuje 
prezes Miklaszewski, aby fundusz ten ustano­
wiono narazie na przeciąg 5 lat. Większość 
godzi się na tę propozycję i wniosek zarządu 
przechodzi prawie jednogłośnie. Paragraf 7. 
będzie zatym opiewał:

Do funduszu rezerwowego, przeznaczone­
go na zwrot składek po zmarłych członkach, 
przekazuje się 25000 mk. Na ten cel przezna­
czone być mają odsetki od odnośnego fundu­
szu, á ewentualne nadwyżki z odsetek wpływać 
mają do kasy głównej. Uchwała ta obowiązu­
je na lat 5.

Również i wniosek zarządu co do zraiainy 
par. 33, przeehcdd większością głosów. Pa 
ragraf tea dotyczy ^rstjftkacj! dla siektórych 
członków zarządu. Według ustaw za czyn­
ności zarządu nie udziela się żedsegfa wyna­
grodzenia stałego, stoli ule którzy członkowie, 
jak sekretarz, skarbnik i bteljotekarz i za- 
stępeasblbfj<łtekjirz», otrzymywali za swe czyn­
ności gratyfikacje roczne, uchwalane rok rocz­
nie na walnym zebrania. Dotąd pobierali gra- 
łyfikaejii skarhnik 200 mk, blfelijotekarz 180, 
sekretarz 100, zastęp eg Jego 50 sak. Zarząd 
proponuje, #by sfearnsnik i teibljokkarz pobie­
rali porówao 200 mk, sekretarz zamiast 100 
Masrek 120, a zasiępca btbljoukarza stale 50 
»»rek. Wniosek zarządu przechodzi większo­
ścią głosów.

Następuje potym wybór 8 delegatów do 
Związku, z kiórych 6 wybiera zcbrasis a 2 
zarząd Wybrani zostali wszyscy 6 dotych­
czasowi, i to pp. Wsliszewski, Lewandowski, 
Muszyński, Wolsztyaiak, Swierkowski i Plu­
ciński Mskaysslljan.

Przy punkcie Komussiksty zsrząda podsje 
przewodniczący do wiadomości, że do Tow. 
zgłosiło się 4 nowych człosków.

jyteły feljeton.
Czwarty koncert symfoniczny. Zaletą ka­

żdego koncertu jest nietylko doborowość pro­
gramu, lecz niemniej dobrze odmierzona jego 
[długość. Choćby każdy numer programu był 
arcydziełem sam w sobie, mimo to konieczność 
wysłuchania tychże wszystkich arcydzieł w je­
dnym ciągu nie mniej ujemnie może działać na 
słuchacza, jak wysłuchanie jednej jedynej mier­
noty; słuchacz opuszcza koncert z uczuciem 
znużenia, a koncert, którego zadaniem jest wy­
wołanie wrażeń estetycznych, chybić może ce­
lu, mimo całej wytworności programu. Tak 
było już nieraz na tutejszych symfonicznych 
koncertach, podobnie było i wczoraj. Nawet 
¡występ znakomitego solisty nie zdołał ożywić 
publiczności, by wytrwała do końca koncertu; 
gromadne wychodzenie ze sali, już i tak nie do­
statecznie zapełnionej, przed ukończeniem, ja­
skrawym było dowodem, że program jako ca­
łość, nie był zbyt szczęśliwie zestawiony.

Mimo to każdy poszczególny numer sam w 
sobie wysokie budził zainteresowanie, i to w 
znacznej mierze dzięki wykonaniu, które w sto­
sunku do dawniejszych koncertów pod batutą 
P- B e r d i e n, poważny oznaczało krok na­
przód.

Po faz pierwszy usłyszeliśmy 2. S y m f o - 
»j ę C-moll op. 85. współczesnego niemiec­
kiego kompozytora. Hugona K a u n a, który to

Przy wnioskach członków stawia dwóch 
obecnych piśmienny wniosek, aby i woź a emu 
To w, podwyższyć dotychczasowe wynagrodze­
nie. Zarząd przyrzeka sprawą tą wziąć pod roz­
wagą. Inny wniosek domaga się, aby w druko­
wanych sprawozdaniach rocznych samodzielnych 
członków podawano osobno z dołączeniem 
miejsca zamieszkania; ma to mieć na celo 
większe popieranie członków Towarzystwa.

Na tym obrady się wyczerpały i okrzy­
kiem na cześć zarządu salwował przewodniczą­
cy zebranie, które przeciągnęło się do godziny 
kwadrans na 12.

Sprawy spatae i poRdarcze.
Nadzwyczajny Sejmik 

Związku Spółek Zarobkowych I Gospod.
na Poznańskie i Prusy Zachodnie 

odbędzie się w czwartek dnia 12. stycznia
w Poznania.

Porządek obrad:
Po mszy św,, odprawionej o godz. 10. 

za duszę i. p. ks. patrona Wawrzyniaka 
w kościele farnym w Poznaniu, rozpeczną 
się obrady o godzinie 11. na sali Bazarowej 
z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie Sejmiku przez wicepatrona.
2) Sprawdzenie pebosaoenietw delegatów.
3) Wybór marszałka, zastępcy i dwuch 

sekretarzy.
4) Ustanowienie porządku obrad.
5) Uczczenie pamięci ś. p. ks. patrona 

Wawrzyniaka,
6) Wybór Patrona i ew. członka Patro­

natu.
7) Zamknięcie Sejmiku'
Szanownych delegatów, członków 1 przy­

jaciół Spółek uprzejmie zaprasza
Dr. Rzepnikowski, 

Wlcepatroa Spółek.

Odezwa!
Spoczął snem wiecznym, przedwcześnie 

z grona naszego wyrwany, na wzgórzu cmen­
tarza mogileńskiego, najlepszy syn narodu, 
wielki kapłan-obywatei, mistrz i nauczyciel 
społeczeństwa, istny kroi czynu ś. p. ks. pa­
tron Wawrzyniak.

t- Nad grobem Jego pochyliły się całego 
kraju sztandary, sby uczcić przez Opatrzność 
zesłanego nam Męża, a naród ślubował, że 
według Jego myśli, które tek hojnie siał na 
drogach swojego życia, będzie i nadal praco­
wał. Myśli więc Jego żyć będą nieśmiertelne 
w Jego wielkich i niespożytych dziełach.

Ale dla następnych pokoleń godzi się 
nam i postać Jego zachować, tak krzepką i 
dzielną jak Jego duch. Niechaj więc stanie 
Jemu na cześć a narodowi na pożytek pomnik, 
kuty w spiżu lub marmurze, godny Jego 
czynów, któryby w dalekie wieki głosił Jego 
zasługi. Niechaj ei, co po nas przyjdą, oglą­
dają chociaż w rzeźbionej postaci Męża, który 
umiał pobudzić społeczeństwo do twardej 
pracy zarobkowej, sie i do rzetelnego u milo 
wanla swoich ideałów. Nechaj zeń wyczytają 
oaatępn« pokolenia, że umieliśmy wdzięczność 
1 cześć okazać za po święcenie i zasługę. Nie­
wątpliwi® parafja mogileńska postawi ś. p. 
ks. Wawrzyniakowi, proboszczowi swemu, na 
miejscu, które Zdarły sam sabia wybrał na 
miejsce wiecznego spoczynku, odpowiedni 
grobowiec. Mogiła Jego będzie ozdobą i 
chlubą wielkopolskiej ziemi i przez długie 
lata celem pielgrzymki wdzięcznych synów 
narodu.

Gdy jednak praca ś. p ks. Patrona nie 
keńezyła się w obrębie parsfji, gdy służyła 
całemu narodowi, gdy wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa sprzątały jej piony, czyż nie Jest 
właściwą rzeczą, aby całe społeczeństwo 
wspólnymi siłami w stolicy Wielkopolski 
dźwignęło Mu wspaniały pomnik jako wieku­
isty feoid królowi czynu ? Przekonani, że wy­
rażamy w słowach powyższych uczucia całe­
go społeczeństwa, wzywamy gorąco my, niżej 
podpisani członkowie i przedstawiciele różnych 
organizacji, którym ś. p. ks. Patron niósł w 
ofierze pracę i sdy swoje, do szerzenia wie-

utwór rok temu wogóle po raz pierwszy wyko­
nano publicznie w „Gewandhauzie“ lipskim. Po­
mimo pewnej inklinacji ku programowości, cały 
utwór w zasadzie obraca się jednak w ramach 
subiektywizmu, w formie zaś nawiązuje wyra­
źnie do klasycznych kształtów zreformowanej 
symfonji Beethovenowskiej; z drugiej jednak 
strony obficie wyzyskuje nowoczesne zdoby­
cze harmonii i instrumentacji, które zwłaszcza 
w pierwszym pełnym rozmachu ustępie, znaj­
dują szerokie pole do popisu. Po drugiej części, 
zwykłym, tęsknym Adagio i swawolnym Scher­
zu, następuje pierwszej części pokrewne Finale. 
Całość utworu robi wrażenie w koordynowa­
nej, potężnej kreacji, łączącej w sobie w zgodny 
sposób wzniosłą myśl kompozytorską z rutyną 
techniczną.

W drugim numerze końcercie skrzyp- 
cowym op. 7 7. Brahmsa partję solową o- 
degral skrzypek Arrigo S e r a t o. Pominąwszy 
minimalne usterki techniczne i trochę wybujałą 
giestykulację, która zdaje się, jest wyrazem 
wrodzonego skrzypkowi temperamentu, przy­
znać należy p. Serato bez zastrzeżeń wysokie 
zalety artystyczne. Z niezwykłych trudności 
technicznych, od których się poprostu jeży u- 
twór Brahmsa, wyszedł on ręką zwycięską, i 
to bez uszczerbku dla ideowej strony wielkiej 
kompozycji.

Koncert zakończyło odegranie znanej z da­
wniej uwertury do Webera: „E u r y a n t y“.

d.ik. iL. ._ k  — . ~ Z—— Ż,

ści 1 popularyzowania myśli o konieczności 
I wzniesienia wielkiego pomnika ś, p. prałatowi 
| Wawrzyniakowi. Niegodny byłby naród mieć 
| wśród siebie takich mężów, gdyby nie umiał 
? czcić należycie i następnym wiekom przeka- 
j zywać ich wdzięczne] pamięci.

Ofiary, które zalecamy zbierać na pomnik 
i ew. fundusz ś. p, ks Patrona przy każdej 
nadarzającej się sposobności uprasza się 

; przesyłać do Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu, bądź to 
wprost, bądź to za pośrednictwem pism
polskich.

Poznań, dnia 30. grudnia 1910.
Komitet pomnikowy.

Dr. Rzepnikowski, Ks. St. Adamski, 
prezes. wiceprezes.

K. Kcścińskl, 
sekretarz.

Ks. Barczewski, Brunswałd Pr. W. 
Berkan Władysław, Berlin. Baguliński, Środa.

Ks. dr. Bilitewski, Woifsdorf Pr. W. 
Kaźmierz Brownsford, Poznań.

Szambeian St. Cegielski, Poznań.
; J. Chłapowski, Rzegocin. Czapla, adw, Bytom.

Chrzanowski, Gozdawa.
St. Chociszewski, Poznań.

Ks. oficjał dr. Daibor, Poznań. 
Kazimierz Donimirski, Ramzy.

Juljan Dziembowski, Sosnowice
Czesław Dutkiewicz, Śrem. Dr. Esglieh, Poznań, 

i Eckert, Bytom. Dr. M. Głowacki, Poznań.
Dr. Hącifl, Poznań. Dr. Jackowski, Wronczyn. 

Władysław Jerzykiewiez, Poznań.
Ks. prałat dr. Jażdżewski, Środa.

Dr. Jan Karchowski, Książ. Fr. Krajna, Poznań, 
f Wojciech Kandziora, Opole.
? Ks. dziekan i radca W. Koteeki, Poznań.

Mieczysław br. Kwilecki, Oporowo.
J Dr. Krzyżankiewicz, adwokat, Kroi. Huta.

St. Krysiewicz, Poznań Dr. Krysiewicz, Poznań.
Dr. Kubaez, Gdańsk. Br. Koraszewski, Opole. 

Dr. Daszewski, Grudziądz.
Ks. prałat Laubitz, Iaowrocław.

Ks. kan. Lisiecki, Poznań.
' Ks. Łosiński, Sierakowice. J. Leitgeber, Poznań.

Ro®. Leitgeber, Poznań. St. Malinowski, Śrem.
Dr. Mizerski, Poznań. Napieralskl Adam, Bytom.
J. Połczyński, Wysoka. J. Paczkowski, Poznań. 

; Dr. Piskorski, Bydgoszcz Paczkowska, Poznań, 
i L Pluciński, Swadzim, C Ratajski, Racibórz.
£ Dr. Rosiek, Racibórz. Różycki, Świacie.
> Raszewski, Jasie«. Dr. Seyda, Katowice.

Stanisław Sikorski, Wielkie Chełmy.
Dr. H Święcicki, Poznań.

Ks. dr. Syehowski, Śliwice. A. Siemińska, Poznań 
I Ks. prałat StyebcI, Poznań

Ks. tir. Sarzyński, Kościan.
Stańczak, Koźmin. Wład. Tomaszewski, Poznań.
J, Witkowski, Castrop. M. Więckowski, Poznań. 

Ks. dr. Wolszlsgier, Pieniążkowo.

Bojkot.
Hakatyści nazywają stosunek swój do 

polaków „nadmiernie sprawiedliwym“! Czy­
tamy tak dosłownie w broszurze, rozszerzanej 
przez bractwo bakatyatyczne celem bojkoto­
wania polskich kupców, rzemieślników, adwo­
katów i lekarzy. Broszura ta „Deutsch Ge­
schäfte in Posen“, zawiera na stukilkunastu 

i stronach spis niemieckich kupców, rzemieśl­
ników, dentystów, lekarzy i adwokatów, 
a we wstępie tłumaczy „grupa miejscowa 

: niemieckiego ostmarkenferajnu“, w jaki spo- 
sób broszurą tą się posługiwać: „Popierajcie 

; handel niemiecki, niemiecki przemysł, choćby 
i to nawet połączone było z małą stratą, Ku- 
< pujcie u kupca niemca, oddawajcie prace 
i niemieckiemu rzemieślnikowi“. Dalej: „Przy 
• zskupnach miejcie książeczkę tę (spis nie- 
? mieskich. przedsiębiorstw — red.) zawsze 

pod ręką. Wiadomo, że samo nazwisko nie 
stanowi o przynależności do tej, lub tamtej 
narodowości“.

W broszurze hakatystycznej znajdu­
jemy spis niemców, jak już wzmian- 

I kowaliśmy, rzemieślników, kupców, dentystów, 
I adwokatów, lekarzy z wyszczególnieniem no- 

tsijuszy, jednym słowem wszystkich, zarobku­
jących publicznie w mieście Poznaniu. Spis 
ten uporządkowany jest alfabetycznie we­
dług poszczególnych ¡działów zarobkowania. 
Jeżeli w jakim dziale zarobkowym znaj- 

; dują się polacy o niemieckich nazwiskach,
: wówczas wymienia się ich osobno dla prze- 
j strogi. Przytym — zaznaczamy to z naci- 
Í skiem — nie zważają oni na to, czy od- 
¡ nośny polak iluminuje podczas jublów nie- 
j mieckich, lub w inny sposób objawia na 

każdym kroku swój lojalizm pruski, 
lub też czy ma nawet za żonę niemkę i w 

, domu rozmawia z dziećmi po niemiecku. 
i. Wystarcza, że sam jest polakiem, by był 
: godzien bojkotu ze strony niemców.

Ale zapominają niemcy, że kij ma dwa 
, końce. Publikując spis niemieckich przed- 
j siębiorstw, dają oni także polakom w rękę 

broń, którą można wyzyskać. I my bo- 
¡ wiem możemy kupować z książeczką, wydaną 

przez hakatystów, w ręku i omijać te przed­
siębiorstwa, które oni polecają.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 10. stycznia

Kalendarz, Dziś: Wilhelma b.
Dobrosława

Jutro: Hygina m. 
Krzesimira

Wschód słońca: Dziś: 8.11 zachód:
Jutro: 8,10 „

Wschód księżyca Dziś.*¡12,14 zachód:
Jutro: 12,38 „

4, 4 
4, 6 
2,46 
4,16

— * Prognoza pogody berlińskiej sta­
cji meteorologicznej aa środę, 11. stycznia i 
Chwilami pogodnie, przeważnie pochmurno, 
opady, powolne oziębienie.

— * Z bancelarji teatru. W sobotę 
wystawioną będzie na sceaie teatru naszego 
znakomita komedja z francuskiego, E. Seribe 
i Legouve p. t. Walka kobiet, która ze szalo­
nym powodzeniem obiegła niemal wszystkie 
sceny europejskie. Walkę kobiet wybierali 
sobie zawsze najznakomitsi nasi artyści na 
popis, ponieważ komedja ta ma w dziejach 
sztuki aktorskiej swoją ustaloną tradycję. 
Twórczość E, Scribego, który swojego czasu 
nadawał ton całej literaturze scenicznej, nie 
wyszła jeszcze zapewne z pamięci starszego 
pokolenia. Napisał on sam, lub do spółki 
z innymi, około 300 sztuk teatralnych: ko- 
medjl obyczajowych, satyr politycznych, wo­
dewilów, oraz tekstów do najsłynniejszych 
oper jak! Biała dama, Hugenoci, Żydówka 
i wiele innych. Nikt też nie potrafił tak za­
wiązać intrygi i utrzymać uwagi widza aż do 
końca sztuki, jak właśnie Seribe, Te wszyst­
kie zalety powinuy i na naszej scenie zapewnić 
sztuce należne powodzenie.

K«p«rtear Toatr® polstrisge w Foasaais.
We wtorek, 10. stycznia, po rsz 3. Sokół, 

komedja heroiczna z czasów renesansu pol­
skiego w 6 obrazach przez J. Grabowskiego. 
Ceny dram. Abon. ważny.

W środę, 11. stycznia, po raz 7. Baron 
cygański, operetka w 3 aktach J. Straussa. 
Ceny oper. Abon. ważny.

W czwartek, 12. stycznia, p® raz 15. Fauat, 
opera w 5 aktach Gounoda. Ceny ©parowe. 
Abon. uchyl.

W piątek, 13. stycznia, po raz 4. Sokół, 
komedja heroiczna z czasów renesansu pol­
skiego w 6 obrazach J. Grabowskiego. Ceny 
dramatu. Abon. ważny.

W sobotę, 14. stycznia, po południu o go­
dzinie 3, przedstawienie dla dzieci, po raz 17. 
Laika, operetka w 3 aktaeb E. Audrana. Ceny 
popołudniowe.

W sobotę, 14. stycznia, wieczorem, po 
raz 1. Walka kobiet, komedja w 3 aktaeb 
E. Seribe i Legouve. Ceny dramatu. Abon. 
uchylony.

W niedzielę, 15. stycznia, po południa, 
Krakowiacy 1 Górale, dramat w 6 obrazach 
przez E. Orzeszkową. Ceny popołudniowe.

W niedzielę, wieczorem, po raz 8. Baron 
cygański, operetka w 3 aktaeb J. Straussa. 
Ceny oper. Abon. ważny.

W poniedziałek, 16 stycznia, po raz 2. 
Walka kobiet, komedja w 3 aktach E. Seribe 
1 Legouve. Ceny dram. Abon. ważny.

■--------- • . . ¿¿■li
Osobiste

— * Złoty jubileusz kapłaństwa ob­
chodził w niedzielę ks. radca Ussorowski 
w Kwieeiszewie przy nader licznym udziale 
duchowieństwa i obywatelstwa. Jubilat otrzy­
mał ze wszech stron, nawet z Ameryki, liczne 
dowody szczerej sympatjl i życzliwości.

ftroite miejscowa.

— * Sejmik prowincjonalny zbierze się 
w Poznaniu prawdopodobnie dnia 12. marca.

— * Wieczorek literacki w Kole To­
warzyskim w Bazarze odbędzie się w czwar­
tek, dnia 12. bm, o godz. 9 wieczorem. Wy­
kład p. mecenasa Drwęskiego na temat: Jak 
się wytwarza charakter?

Wstęp mają członkowie Koła ¡Towarzy­
skiego wzgl. kandydaci.

Z polecenia
Dr. Adam Karwowski.

— * Z Tow. Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu. Posiedzenie wydziału przyrodni­
ków i techników Tow. Przyjaciół Nauk 
odbędzie się we wtorek, dnia 17. stycznia rb., 
o godzinie pół do 9. w sali posiedzeń przy 
ul. Wikiorji 26/27.

Porządek obrad: 1) Demonstracje nowych 
darów do zbiorów przyrodniczych przez p. 
radcę dr. Fr. Chłapowskiego. 2) Wykład 
p. Wacława Paliszewskiego: O budowie 
świata, połączony z obrazami świetlanymi. 3) 
Sprawa walnego zebrania.

D. Fr. Chłapowski, M, Powidzki, 
prezes. sekretarz.

— * Z Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu. 
W piątek, 13. bm., o godz. 7. wieczorem od­
będzie się w sali Wydziału lekarskiego Tow. 
Przyj. Nauk wspólne posiedzenie wydziału 
lekarskiego i przyrodniczego, na którym prof. 
dr. Jan Zawldzki z Dubla« będzie mówił: 
O koloidach i znaczeniu ich w oprawach 
fizjologicznych.

Ponieważ rzecz ta interesuje nietyiko bjo- 
iogów z fachu, ale i techników agronomów, 
będzie to posiedzenie publicznym.

Kto nie jest członkiem Tow. Przyj. Nauk, 
winien postarać się zawczasu o kartę legity­
macyjną u jednego z podpisanych.

Dr. Fr, Chłapowski, Ogrodowa 13.
Dr. Dembiński, św. Marcin 66/67.

M. Powidzki, Bismsrka 8/9. 
albo w biurze konserwatora Muzeum ulica 
Wiktorji 26/27.



Grand Cafe Resfauranf
Poznań, pL Wilhelmowski 18. w Domu Przemysłowym

Telefon 119.
Z okazji karnawału i zjazdu delegatów sejmiku 

.. Spółek Zarobkowy eh s
polecam

Kawiarnię □ Restaurację i Winiarnię
połączoną z jadalnią na I. piętrze.

Obiady po 1,25 i 2,00 mk. 
Kolacje (soupe) po 2 mk.

Prócz tego najrozmaitsze potrawy
we wielkim wyborze.

Kawiarnia i winiarnia otwarta całą noc.

Z szacunkiem

B. Góralski.

Załóż. 1888. Załóż. 1888.

wr Największy i najstarszy

| polski magazyn i fabryka mebli
wyściełanych

Bańkowski i Sp.
Właściciel Jan Nep. Bańkowski

135
polecają

pokoje sypialne od 29O,~ mk.
pokoje jadalne . od 230, — mk.
salony................od 285,—mk.

i t. d. do najdroższych.
1 *. . HD"

Aleje (Wilhelm-Strasse) nr. 20.
Telefon 2091. vis ä vis Hotel de France. Telefon 2091.

W.w.w.w.w.ww.

W
W
W

W sprawie spadku śp. X. Patrona Wawrzy­
niaka proszę wszystkich, którzy mają pretensję 
jako do spadku, oraz dłużników śp. X. Patrona, 
aby zechcieli zgłosić się najpóźniej do 1. lutego 
roku bieżącego do adwokata Dr. Englicha 
w Poznaniu, Podgórna 10. (Berg-Strasse 10.)

X. M Brodowski 
270 w Mogilnie.

Niżej podpisany, przeniósszy biuro swe z ulicy
Wiedeński»j 6. na Rycerską Ha., powiększył zna' 
cznie tegoż działalność, przyjąwszy do spółki rutyno­
wanego architekta pana Ł. Michałowskiego.

Firmować odtąd bądzie: 235

Borecki i Spółka
PoarnaA, ulica Rycerska II a I. p.

Kaiggąrnia Katolicka,, Poznańs ulicą Jezuioka nr, 5
wydała i poleca książkę kucharską p. t.

= Makarego 730 obiadów =
wielkich, średnich i małych, mięsnych i postnych z opisem 
śniadań i wieczerzy, tudzież śpiżarni, sklepu i kuchni dis 
chorych, oraz pieczenia ciast i robienia konfitur. Wielki 
format, papier gruby, druk bardzo wyraźny, stron 86P. Ceno 
boa oprawy 2,2® mk., z opr. 3,00, porto 20 łon. 
Należytość nadsyisć naprzód lub zamawiać za zaliczkę.

U waga; Makary sztuki gotowania uczył się we Francji 
i Angiji, a wróciwszy z podróży, osiadł w Poznaniu i zarzą­
dzał kuchnią w Bazarze, największym hotelu tego miasta — 
Potrawy w jego książce, nie są wypisane z innych dzieł, le«z 
oparte na własnym doświadczeniu. 331»

Fr. Drabętowicz
mistrz krawiecki 

ulica riurna 3. PGZNA$ ulica ta 3.
przy narożniku ulicy Nowej

poleca swą znacznie powiększoną pracownię modnjrcb 
ubrań męs kich i futer. Znany doskonały krój, 

sna pracownia kuśnierska.
— Ceny umiarkowane, lecz ściśle stałe. —

B *

___Przyjmujemy 247

w- subskrybeje
na król, węgierską 4 proc, rentę 
państwową z roku 1910 po kursie 
91.75 % bez prowizji do dnia 10. bm.

Bank Włościański.

Wielkie iawytoi każflenm 
kupcowi I przemysłowcowi

przynosi abo no wanta »7
„Kupca“

największego polskiego organy 
handlowo-przemysłowego.

Każdy zeszyt zawiera 40 do 66 stron druku z uu- 
«traejami. Wielki dział patentów i wynalazków, 
A bonować można na każdej poczcie za 1,50 m. kwart 

„Kupiec“ Posen ist eingetragen in der Zeitungs- 
prsisliste unter U polnisch). 187

Na śyesenic ebętnie wysyłamy egzemplarze na okaz.

ra Praca S
DzSeina

ekspedjeafka
która zna się na poprawkach 
bluzek, potrzebna. 272

Rosa Aron
Poznań, płac Wilhelruowski 5.

Masa Oszczędności
Banina Rolniczo Przemy$!owe@o

KWIŁECKI POTOCKI I SP.
przyjmuje aa oprocentowanie wkładki każdej wyao- 
kaści ad 1 marki począwszy, płacąc od 3 de 4 i pół 

tteoreof «indtay »Mowy.

U
50-ty rok 
istnienia

• Pannę 251
chcącą wyuczyć się w zawo­
dzie fotograficznym, jak rów- 
uiee uczni« z ■odpowiednim 
wykształceń em przyimie
Atelier Rubens d. E. Mirska

w Poznaniu
przy pJ. Wilhelwowskim nr 3.

Dc lekkich'prac piśm. w biu­
rach firmy polskiej potrz. zaraz

kanierzystka początk.
Zgłoś». pod adr. Post«; hi el­

fach 254. Poaen. 253

i§

S! książek do nabożeńsiwa, krzyży 
llsztew, figur 1 luster.
Oprawa Urazów ¿fi“™»-
hurtownie Q detalicznie
MC Szkło taflówe.
Wielki wybór pocztówek i pawinszawaft

dawniej Mondrć 61

nasadyńskifs«roi«iił. SI
§

Ważne iii utaić. hamiEniC!
Przy zmianie odpływów 1 kanalizacji podług 

»•wyeb przepisów poleca slą do
Wykonania rysunków konsensowycb 
Załatwiania foraalnatci Ra policji biisfowianej 
Wykinagia wszelki^ zmian i pobaczuycb robót

Biuro techniczne
L Kiesiing Hast. Hedinger
Tal. 2118 raźna«, tu. Plirtla 34

Kosztorysy i prace wstępna bezpłatnie.

Pismo tygodniowe ilustrowane
Organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego

w Królestwie Polskim.
Uwzględnia przedewszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich 
gałęzi, gospodarstwa wiejskiego i zaznajamia systematycznie czy­
telników z najnowszymi zdobyczami wiedzy zawodowej, 
oraz donioślejszymi zjawiskami życia spoleczno-rolnłczego 
kraju ; daje wyczerpującą kronikę życia rolniczego ziem 
polskich 1 obczyzny. Podaje w osobnym dziale spo­
strzeżenia 1 głosy z praktyki we wszystkich bieżących 
sprawach rolniczych. Zamieszcza specjalne korespondencje 
z Petersburga' z dziedziny polityki agrarnej, oraz działal­

ności ciał prawodawczych w tym zakresie.

Jafio organ Ceniralnego Towarzgstua Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięwzięć Tow., jak również 
wszystkich innych krajowych towarzystw i instytucji rolniczych.

W roku 1910. posiadała stukllkudzleslęcln współ­
pracowników.

Na rok 1911. wydany zostanie (z okazji pięćdziesięciolecia 
wydawnictwa) zeszyt Jubileuszowy retrospektywny, potrój­
nej objętości, bogato ilustrowany, który rozesłany zostanie tylko 
prenumeratorom i w handlu księgarskim znajdować się nie 
będzie.

Prenumerata, którą najlepiej nadsyłać wprost do Admini­
stracji „Gazety Rolniczej“ (Erywańska 16.) albo wnosić w urzę- 
dach pocztowych — wynosi rocznie włącznie z przesyłką 
rubli 9.—-, półrocznie rubli 4.50, kwartalnie rubli 2.50, „Gazeta 
Rolnicza“ jest wobec znacznego wzrostu liczby prenumeratorów 
w r. b. najodpowlednlelszym miejscem ogłoszeń, ob­
chodzących ziemiaństwo. Układ ogłoszeń -— działowy (Nowość!)

Sala uroczysi. ffefaji królewskiej.
W środę, 11. stycznia wiecz. o godz. 8.
WOnWog

berlińskiej orkiestry Bliithnera.
Dyrygient; kapelmistrz nadworny Strauss. 

Program:
Symfonja nr. 3. (Eroica) Eg-dur . Beethoven.
Moldau utwór symfon.........................Smetana.
Śmierć i przemienienie utwór melod. Strauss. 
Prolog do opery „Prinzess Ilse“. , . Geister.
Marsz węgierski, taniec sylf. .... Berlioz. 
Tannhäuser uwerturaj............................Wagner.

Bilety numerów. 3,15 mk., nienumer. 2,10 mk., 
do stania 1,05 mk. w handlu muzykalji Simona 
Wilhelmowska 27 i wieczorem przy kasie. 232

Nauczycielka
po kilkoletnich stukach we 
Francji i Angiji udziela lekcji 
francuskiego angielskiego i nie­
mieckiego (gramatyki, literatu­
ry i konwersacji).

Zgł. pod nr 267 do eksped. 
Kurjera Poznańskiego.

Tny młode rosjanki
po 100 000 mk. posiadaj., bez­
dzietna wdowa lat 40, 150 tyg., 
88 leto. wolność łub. 125 tys., 
niezależna dama 120 tys. posiad. 
pragną wyjść za mąż Tylko 
serjo reflektauci ewentl bez 
majątku — niech się zgłoszą 
L. SchJeeinger, Berlin 18.

B terźawy, |
Pomieszkaiia

o 3— 4 pokojach z przynależyto- 
ściamil na przedmieściach Po­
znania poszukuje się od 1. 4. 
191’. Zgłoszenia pod K. M. 
do Eksped. Kurjera Pozn. 248.

Tylko do niedzieli 15. stycznia 
trwają jeszcze występy

G rety Gallus I
Po zatym

pierwszorzędny program 
teatra rozmaitości.

Otwarcie kosy o godzinie 7’/2. 
Początek o „ 8*/2.

Codziennie od godz. pół do 11.

kabaret
Wstępne 1 mk. Dla gości 

teatru 60 fen. 273
W bawarskim wyszynku piwnym

codziennie
festyn piwa Bocka.

Nowe dekoracje oryginalne 
znakomity materiał.

Do urządzania odczytów "W
polecam

Latarnie projekcyjne.
(ecioptykony)

ze silnym oświetleniem i ptófaem bez szwu
pod bardzo korzystnymi warunkami. 

KwasorOd, gazollna, płyty wapienne, 
karbid i wszelkie przybory do proJeSseJs

stale na składzie.
Obszerne katalogi z rycinami bezpłatnie.

„CAMERA“ l. SniBDOCkl to
O

Specfalety skSsd »parwtów SotograSleznycfa
Poznań, ulica Rtcerska 37.

Również wypożyczam latarnie 1 obrazki świetlane 
..... z oissatwylonil <30 cenach przystępnych. -------

19 administracji pisma naszego są do nsbycia; §

Kazimierz Gliński :
Królewska Pieśń. Poemat. Stron

513. 0,d Inie broszuro w. Ceo&
księgarska 20,— mk. W sdmini- 
strseji na’zej zniżona ....

Br. Jnljnsz Trzciński: 
Swestja robotnlkftw ralnytb .. 
Histsrja pensji flany i Anastazji 

Danysz. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

12,- raL

0,10 mk.

0,10 mk.

I
s
1

s Uwaga: Przy nadsyłaniu pieniędzy pocztą 
prosimy uprzejmie ,o podanie na odcinku przekazu 
dokładnego i wyraźnego adresu oraz o ści­
słe XHzn»czenieB na co się nadesłane pieniądze
przeznacza.

M (•

Rodzina

mąż z zawodu buchalter, 4. mie­
siąc leży obłożn e chory, żona 
i pięcioro drobnych dzieci w 
nader smutnym stanie bez naj­
mniejszego sposobu do życi»,
prosi | miłosierne serca,ażeby, _____  __________
raczyli otrzeć łzy biednym .. a” "»tj ’ ,
przez zasilenie datkiem s«ym lOZ
dla biednych ca kawałek chleba u|. Bwosrsfes "
a Bóg stokrotme wynagrodzi/ Tslefón 1736
Wszelkie datki przyjmuj- Pani łnforsanaja beswiatcie 
Dr. Dorscewska w Gos-,
s ershausen Wpr, 4« !

askutecania ssybko i 
Unio

aa5wt‘«i §»aï®»stowœ

h składem i Çzeiockami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznan in. — Redaktor odpowiedaialny Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu-



Dodatek do numeru 8. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 11. stycznia 1911.

— * Niemiecki „Wohlfahrtsbund“ od­
był w niedzielą ubiegłą swe walne zebranie. 
O działalności tegoż »Wohifabrtsbundu« pisa­
liśmy kilkakrotnie, przestrzegając polaków, by 
nie mieszali sią do nie swoicb rzeczy. Tych 
polaków, którym przestrogi pism polskich nie 
wystarczają, przekona zapewne ostatnie zebra* 
nie, że nie dla nas miejsce w niemieckim 
»Wohlfahrtsbundzis«. Z referatu, umieszczo­
nego w tutejszym hakatystycznym Tagebiacle 
widać wyraźnie, że cele tego Związku, rzeko­
mo dobroczynnego, są w naszych stronach 
polityczne, giermanlzacyjne. Przewodniczący 
Związku, H. Rlppke, mówiąc o Przeszłości 
i obecnym stanie Wohlfahrtsbundu zaznaczył, 
że >być członkiem bunda, to znaczy do ostat­
niej kropli krwi stać wiernie pod sztandarem 
cesarza i państwa«. Inny znów mówca za­
znaczył, że Związek posiada wysokie znacze­
nie narodowe i że z dumą nazywa sią 
niemieckim; ideałami bowiem jego są 
wierność wobec cesarza i państwa. Pomijamy 
fakt, że »Wohlfahrtsbund« bierze udział w nie­
mieckiej wystawie poznańskiej, o czym rów­
nież na zebraniu zapewniano; lecz zaznaczyć 
należy silnie wielkie zdziwienie, cóż podobne 
zapewnienia mają za związek ze społecznymi 
zadaniami »bandu«, dążącego rzekomo do za­
pewnienia spokojnego bytu stanowi średnie­
mu przy pomocy zabezpieczenia na wypadek 
śmierci!

Prócz przeciwników, występujących prze­
ciw »Wohlfahrtsbundowic z powodów zasa­
dniczych natury narodowej, ma on także prze­
ciwników wśród niemców samych, którzy 
uważają, że Związek nie jest w stanie dać 
swym członkom tych korzyści, jakie obiecuje. 
Dowiadujemy sią o tym z referatu, wygłoszo­
nego na zebraniu przez znanego p. Teodora 
H. Langiego z Poznania. Zaznaczył on, że 
Związek ma nieprzyjaciela — poza pismami 
polskimi — także w protestanckim >Volks- 
yereinie«, który niechce uznać błogiej działal­
ności »Wohlfahrtsbundu«.

— * W sprawie pożaru w domu pana 
Kowalskiego przy Alejach (ul. Wilhelmów 
sklej) nr. 17 a dowiadujemy sią jeszcze nastę­
pujących szczegółów: Pożar wzniecony został 
wskutek nieostrożności służącej,która 
udała j się na poddasze z palącą świecą w 
ręku. Pożar rozszerzył się tak szybko, że 
rodzina zajmująca mieszkanie na poddaszu 
w ostatniej zaledwie chwili zdołała ujść z ży­
ciem jedynymi schodami. Gdyby nie to, wów­
czas ratunek jej byłby był bardzo trudnym. 
Pożar ogarnął przy przybyciu straży już pra­
wie pół poddasza. Dzięki energicznemu wkro­
czeniu straży, przy użyciu czterech wężów 
udało się pożar wkrótce umiejscowić, lecz 
straż pozostała na placu około 2 i pół go­
dziny.

Pożar ten, który mógł łatwo spowodować 
większe nieszczęście, powinien być przestro 
gą, by nie udawać się na poddasze z nieza- 
krytym światłem.

— * Zamach rewolwerowy na poli­
cjanta. W nocy na niedzielę strzelił w po­
bliżu narożnika ul. Wiktorji i Pawła nlewyśle- 
dzony dotąd człowiek kilkakrotnie do 
policjanta pełniącego służbę. Człowiek ten 
wyszedł w towarzystwie pewnej kobiety z je­
dnej restauracji w dolnej części ul. Wiktorji; 
do policjanta strzelił bez najmniejszego po 
wodu. Kula musnęła policjanta, raniąc go 
lekko w szyję. Sprawcy udało się zniknąć 
w pewnym domu. Przypuszczalnie uda się 
stwierdzić nazwisko sprawcy, gdyż zajście to 
zauważyło kilku przechodniów.

— * Egzaminy mistrzowskie. W ob­
wodzie poznańskiej Izby rzemieślniczej złoży­
li egzamin na mistrzów: stolarz Ryszard Mu 
stroff z Kargowy i Franciszek Nowicki z Bor­
ku, kominiarz Hugon Jenicke z Nietomyśla, 
blacfanlerze Oton Frankowski z Poznania, Igna­
cy Mandowskl z Pleszewa i Ignacy Wilde z 
Krobi, maszynista Fritz G.lde z Grodziska, 
ślusarze Rudolf Gaumer z Leszna, Izydor Ma 
tuszewski ze Strzałkowa, Stefan Dąbkiewicz 
z Borku, Ignacy Rychter z Krzywinia i Jm 
Pusch z Grodziska, kołodzieje Zygmunt Cie 
śliński z Franklinowa, Józef Łagodziński z 
Kuchar i Adolf Klotschke z Ponieca. Wymie­
nionym wolno się tytułować mistrzami w 
swym zawodzie i kształcić uczni.

— * Z poznańskiej Uby rzemieślniczej 
Najbliższe egzaminy mistrzowskie z wyjątkiem 
zawodu krawieckiego odbędą się w Pozninlu 
w miesiącu marcu rb. Zgłoszenia nadesłać na­
leży do zarządu Izby rzemieślniczej piśmiennie 
najpóźniej do 1. lutego rb.

Najbliższe egzamky na czeladników w 
zawodzie kowalskim w obwodzie poznańskiej 
Izby rzemieślniczej odbędą się w bieżącym 
miesiącu. Terminatorzy, którzy ukończą nau­
kę dnia 1. kwietnia rb, powinni byli do dnia 
dzisiejszego nadesłać piśmienne podania do 
przewodniczącego wydziału czeladniczego.

— * Przedstawienie amatorskie w po­
łączeniu z popisami wokalnymi urządziło w nie­
dzielę 8. stycznia na sali ogrodowej Lamberta 
Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej 
Wieczór rozpoczął udatny śpiew chóru pod 
batutą p. Szata, którego orkiestra wypełniała 
także pauzy. Program był bardzo urozmai­
cony. Sztuczki sceniczne, doskonale wyreży­

serowane przez artystę naszego teatru, pana 
Miłoszę, odegrano z wielką werwą, humorem 
I bardzo dobrze. Zwłaszcza pierwsza z nich: 
Pok weście wywołała rzęsiste 1 zasłużone 
oklaski dla młodych amatorów i amatorek, 
które znakomicie wywiązały się z niełatwego 
zadania. Taniec pp. M. wykonany zręcznie, 
znalazł ogólny aplauz, tak samo deklamacja, 
wygłoszona ze swadą i odpowiednim zrozu­
mieniem. Krasy dodał wieczorowi śpiew so­
lowy pana Miłoszy, który także na estradzie 
koncertowej stanął na wysokim poziomie ar­
tystycznym, a przynaglony oklaskami, dodał 
prześliczną arję z opery Manru, za co mu 
dziękowano hucznym aplauzem i kwiatami. 
Artyście towarzyszył na fortepjanle pan Styś, 
członek naszego teatru Licznie zebrana pu­
bliczność z wielkim zadowoleniem przyjmo 
wała wszystkie produkcje rzeczywiście bardzo 
udatne. Po przedstawieniu nastąpiła skromna, 
lecz ochoczd zabawa.

— * Na Śródce odbyło się na szczelnie 
zapełnionej sali Domu parafjalnego w dzień 
Trzech Króli na korzyść tegoż domu przed­
stawienie obrazu dramatycznego w 6 odsło­
nach p. t. Genowefa, układu Józefa Choci­
szewskiego. Trudną i mozolną rolę hrabianki 
Genowefy oddała poprawnie p. W. Górzna, 
hr. Zygfryda grał zą, zrozumieniem i przeję­
ciem p. W. Olszewski, dobrym przedstawi­
cielem Golona był p. Z. Świderski, rolę Bole- 
sia recytowało śmiało i bez usterki młode 
dziewczątko p. M. Lutomska, sympatyczną 
Bertą była p. St. Juchaczówna, epizodyczne 
zaś role Wilkosza, Drakona, Wolfganga, Gan- 
goifa i posła królewskiego grali bez zarzutu 
panowie Z. Pietrzykowski, M. Paul, A. Kroll, 
J Spychał i M. Lukomski. Reżyserją sztuki 
zajmował się p. Wł. Łukomskl, do śpiewów 
natomiast akompanjował pan redaktor Nosko- 
wicz. Kulis teatralnych dostarczył bezpłatnie 
pan Brzeziński, kostjumy ofiarowała bezintere­
sownie wypożyczalnia ubiorów teatralnych 
p. f. Krakus. Nawet charakteryzacji amatorów 
dokonał bez wszelkiego wynagrodzenia wła 
śeiciel zakładu fryzjerskiego 1 wypożyczalni 
peruk przy ul. Jadwigi, p. Stzfan Cieśliński

— * Znaleziono i oddano na policji: 
portmonetkę z 4,53 mk, kwit lombardowy, sre 
brny zegarek damski z białą kapsułką, para 
sol damski z zieloną rączką i inny z czarną 
rączką, damską torbę ręczną z chustką do no­
sa, próżną portmonetkę, 2 klucze i lusterko, 
zegarek męski, portmonetkę z 5,15 mk, sanki 
dziecięce, los loterjl saskiej II. klasy, scyzoryk, 
srebrny zegarek męski, boa futrzane, kolczyk, 
mapę do listów, portmonetkę z 6,03 mk,, me- 
daljon z fotografjami, portmonetkę z 1,65 
mk, portmonetkę z 16,80 mk, książkę depo­
zytową na 70 mk., pół głowy świńskiej i je- 
dnę przednią nogę, worek w paski biało-czer­
wone ze starymi przedmiotami.

— * Czworonożny detektyw »Ansdorf« 
dopomógł w Poznaniu do odszukania króli­
ków, które skradzione zostały pewnemu ro­
botnikowi kolejowemu na Łazarzu. Pies, 
wpadszy natychmiast na trop złodzieja, za­
prowadził policję do Dębca i odnalazł acho 
wane tamże króliki.

— ’ Przestroga przed oszustem. W ostat­
nich dniach wydarzyło się kilkakrotnie, że 
pewien człowiek we wieku 25—30 lat oszu­
kuje wdowy w ten sposób, że żąda od nich, 
przedstawiwszy się za urzędnika od zabezpie- 
czeala, 3 mk., obiecując, że za kilka dni przy 
niesie im zieloną kartę, za oddaniem której 
będą mogły odebrać wpłacone przez zmarłego 
męża pieniądze. O oszuście tym należy na­
tychmiast donieść policji.

— * Drobne wiadomości. Podczas bija 
tyki nocnej na ul. Szerokiej został pewien 
monter dość niebezpiecznie poraniony; celem 
obandażowania musiano go odstawić do laza 
retu. Sprawców zapisano do kary. — Areazto 
wano 4 bezdomnych, żebraka, pijanego oraz 
dwuch mularzy za hałasowanie.

— * Łsdna zabawa. Piękną zabawę 
znalazło sobie 3 uczniów tutejszej szkoły bu 
dowy maszyn; na ui. Nsstępcy tronu poodry 
wali oni, będąc pod dobrą datą, kilka godeł 
emaljowanych i rozbili po zatym skrzynkę do 
listów na domu p. nr, 108 na tejże ulicy 
Widocznie cbcicll on) naśladować burszowskie 
zwyczaje nlemieckieh studentów, ale spotka 
ich za to nagroda, gdyż zanotowano ich do 
kary.

— * Tow. Młodzieży polsko kat na Wil 
dzie urzędra w niedzielę dnia 15. stycznia na 
sali Domu katolickiego zsbawę zimową W 
»kład programu wchodzi między innymi także 
bardzo wesoła sztuczka teatralna (Zaręczyny 
w plantacjach)

— * Pogadanka dla matek odbędzie 
się w niedzielę 15 b m. w sali Resursy ku 
plecklej przy św. Marcinie 68. o godzinie 5 
po południu. Mówić będzie poi Felicjanów« 
Nlegolewaka o ks Kordecldss, obrońcy Czę 
stoebowy.

Uprasza się szanowne matki o liczne 
I punktualne przybycie.

Komitet.

— * O obrazę duchownego. Przed 
gnieźeleńsklm sądem ławniczym toczył się w 
sobotę proces przeciw właścicielowi dóbr 
Wendorffowl o obrazę ks prób. Formanowl 
cza z Modllszcwka, jakiej się oskarżony do 
puścił w pewnym liście do koasy&torza. Obra 
za była ciężka, sąd skazał więc obwinionego 
■a 500 mk. kary.

— (r) Tow. handlarzy bydła na W. Ks. 
Poznańskie założono wczoraj w Poznaniu. 
Po jednomyślnym przyjęciu statutów przedło­
żonych ze strosy Związku w Berlinie przy 
stępiono do oboru zarządu. Przewodniczącym

został wybrany p. Ludwik Wulff z Poznania, 
jego zastępcą p. Józef Cabański ze Swarzę­
dza, sekretarzami pp. Frankowski z Gniezna 
i Stefan Mikołajewski ze Swarzędza, skarbni­
kiem p. Kafz ze Swarzędza, ławnikami pp.: 
Tslka z Czarnkowa, Fryc Goj z Obornik, 
Lewkowitz z Wągrowca, Leporowskl ze Śro­
dy, Ludwik Kłosowlcz z Zaniemyśla, Maurycy 
Hirsch z Mogilna i Jakubowski z Czempinia. 
Na zebraniu zaznaczono, że Tow. powinno 
wystąpić głównie przeciw Spółkom zużytko­
wać i a bydła oraz przeciw spółkom raiffeise- 
nowsklm, popierającym powyższe spółki ta­
nim kredytem.

— Subhasty odbędą się dnia 11. bm.: 
na sądzie w Bydgoszczy o godz. 11.

przed poł. posiadłość zap. w Wielkim Wilcza­
ku (Prlnzenthal) nr. 49 werkmiatrza Ernesta 
Santera, dom mieszkalny ze skrzydłem, sala z 
strzelnicą, podwórze, ogród, dom poboczny, 
2 chlewy, pralnia I rola w obszarze 0,96,80 
ha. oszac. do podatku gruntowego na 9,06 mk. 
czystego dochodu i budynkowego na 1813 mk. 
wartości użytkowania.

Kronika sądowa.
— (r) Z sądu przysięgłych w Pozna­

niu. Na wczorajszym pierwszym posiedzeniu 
odpowiadał książkowy Maks Warsehewski za 
sfałszowaaie dokumentu. Oskarżony, skazany 
swego czasu przez sąd wojskowy na 5 mie­
sięcy więzieaia za kradzież i fałszywy raport, 
podróżował z pewnym kiclnerem na portrety 
podług fotogratji. W kwietniu r. z. nie mo­
gąc w restauracji p. Przyborakiego w Lwów­
ku zapłacić należytośel, ulotnił nlę, pozosta­
wiając paltot. Dług zapłacił za niego starszy 
podróżujący i odebrał od restauratora paltot. 
Aby odzyskać swą własność, oskarżony sfał­
szował rzekomy nakaz aądu okręgowego 
w Pniewach wydania mu paltota, ale nieba­
wem poznano się na fałszerstwie. Zgodnie 
z wnioskiem prokuratorji skazał oskarżonego 
sąd na tydzień więzienia.

Drega sprawa toczyła się przeciw forna­
lowi Józefowi Zwlerakiemu z W. Słupi w pow. 
średzklm o popełnienie zbrodni przeciw mo­
ralności. Rozprawy toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych. Oskarżonego skazano na pół­
tora roku więzienia. Dzięki korzystnym ze­
znaniom świadków, odstąpiono od odjęcia 
oskarżonemu praw obywatelskicb.|

■ ' ■' ‘ --\ . Ś', . . ..
Kronika prowiBcjesaina.

— * Inowrocław. (Para oszustów). 
W estataim czasie aiezaana para małżonków 
molestowała tu mienaiejsze rodziny, opowia­
dając, że żona wypuszczoną została po cięż­
kiej operacji z lazaretu jako nieuleczalnie 
chora, mąż zaś, będąc kaleką i podlegając 
prócz tego napadom kurczowym, nie może 
dostać zarobku. Oszuści »zarabiali« w ten 
sposób ładne pieniądze, kradnąc przy okazji, 
co się dało. I tak zginęła w pewaej willi 
przy ul. Solankowej, gdzie również »bieda­
ków« suto obdarzono, para obuwia z koryta­
rza, Uwiadomiono o kradzieży policję, która 
przytrzymała też złodziei w pewnym lokalu, 
gdy się raczyli wódką. Wykazało się przytym, 
że opowiadania o chorobie są zupełnie zmy­
ślone. Pułapka ta na łatwowiernych przynio­
sła jednak oszustom znaczne zyski w Prusach 
Wschodnich, Zachodnich i na Pomorzu, do­
póki w Uowroeławlu leb policja nie ujęła.

— * Krotoszyn. (Ze swawoli). Pe­
wien nczeń piekarski uderzył tu ze swawoli 
na ul. Kaliskiej idącą spokojnie służącą. Ude­
rzenie było tek silne, że dziewczę zalało się 
krwią i upadło ni ziemię. Policji udało się 
przytrzymać grubijańskiego ptaszka.

— ’ Piaski. Tutejsze kat. Tow. Ro­
botników polskich obchodziło w nie­
dzielę uroczystość 10-ieiniego istnienia. Rano 
odbyła się msza św. na Intencję Tow, na 
którą udano się w pochodzie pod 8. sztanda­
rami. Serdeczne a zastosowane do uroczy­
stości kazanie wygłosił patron Tow. ks. prób. 
Wlazło.

Pe wspólnym obiedzle odbyło się uro­
czystościowe zebranie. Zagaił i przewodni­
czył mo ks. prób. Wlazło. Pióro prowadził 
p. Krajna z Poznania. Sprawozdanie z dzia­
łalności Tow. zdał prezes Tow. p. Sobecki. 
Towarzystwo Uczy obecnie 92 członków. BI 
bljt lęka składa się z 77 dział, majątek zaś 
wynosi 137 mk.

Ntatępnle ks. kan. Lisiecki z Poznania, 
sekretarz Związku wygłosił referat o zadaniu 
Tow. Robotniczych. Przedstawiwszy histerję 
Tow. Robotniczych u nas, skreślił następnie 
wpiyw Tow Robota, na swych członków pod 
względem religljsym, narodowym I społecz 
nym.

Wieczorem odbyło aię przedstawienie ama­
torskie. Grano Zagroda Sobkowa. Amatorki 
I amatorzy wywiązali się ze swego zadania 
znakomicie. W końcu odbyła się zabawa ta 
neezna.

Za trudy i mozoły około urządzenia ob­
chodu należy się uznania przedewszystklcm 
patronowi ks Wesołowskiemu a niemniej pre­
zesowi p. Sobeekiemu. Towarzystwu ser­
deczne: Szczęść Boże w dalszej pracy.

— * Chełmno. (Przyznanie się do 
zbrodni). Aresztowany za napad rabunko­
wy na kasjera p. Jagodzińskiego w 
Chełmnie pomocnik malarski Stanisław De- 
kowski przyznał się wreszcie do zbrodni. 
W sobotę konfrontowano go również z 
p. Jagodzińską, która spostrzegszy zbroczo­

nego krwią męża, nabawiła aię aiebezpieeznej 
choroby nerwowej i sercowej, I ona pozaała 
w Dekowskim zbrodniarza, który wykonał 
zamach na życie jej męża. Stan zdrowia 
p. Jagodzińskiego polepszył się w ostatnich 
dniach znacznie i jest obecnie nadzieja, że 
powróci on zupełnie do zdrowia.

W poniedziałek zamierzał Dekowaki, któ­
rego miano przetraneportować z więzienia 
chełmińskiego do Torunia, popełnić nową 
zbrodnię celem umożliwienia sobie 
ucieczki. Przed transportem spisywał jeden 
z dozorców ze zbrodniarzem protokół; nagle 
porwał D. pęk klaczy i uderzył nim dozorcę 
w głowę. Nie straciwszy zupełnie przytom­
ności, miał dozorca tyle siły, że sterał się 
wyrwać więźniowi broń jego. Podczas sza­
motania się zatrzaśnięte zostały drzwi do eeli 
więziennej, tak, iż nikt nie mógł przyjść do­
zorcy z pomocą. Dopiero po małej chwili 
udało aię drzwi otworzyć, a Dekoweklego 
okuto w kajdany. Przyznał się on, że zamie­
rzał zbiec z więzienia, zabiwszy dozorcę.
.a fc ■».•&&. '

Z dalszych stron.
— * Ekscentryczny jubileusz. Berlin 

święci w tym roku jedyny w swoim rodzaju 
jubileusz. Upłynęło właśnie 200 lat od chwili, 
gdy pierwszy aktor w Berlinie został na po­
święconej ziemi pochowany. Przedtym bo­
wiem artyści, komedjanci, skoczkowie, poły- 
kaczs ognia itp. osobnicy znachodziii wieczny 
spoczynek w myśl istniejących wówczas prze­
pisów nie na cmentarzach, lecz w miejscach 
na to specjalnie przeznaczonych. Istniały 
wówczas odnośnie do tych ludzi inne prze­
pisy. Władze wydawały dla kupców ostrze­
żenia, aby nie kredytować aktorom, pretensje 
bowiem były w takich wypadkach nlezaskar- 
żalne. Wogóie, jeżeli idzie tu o artystów, to 
nie różniczkowano ich wówczas zupełnie I 
produkujący się z niedźwiedziem cygan, ezy 
wygłaszający hamletowskie monologi artysta 
był na równi stawiany. Zwrot w tym kierunku 
nastąpił dopiero od roku 1711., kiedy to po­
chowano pierwszego aktora na cmentarzu. 
Szczęśliwcem tym był Jakób Scheller, które­
mu, chociaż duchowieństwo robiło niejakie 
wstręty, ustąpić jednak muaiało pod naporem 
opinji publicznej.

— * Sprawa Macocha. Z Często­
chowy donoszę: W ostatnich dniach prze­
słuchano kilkanaście osób, które w swoim 
czasie składały w klasztorze depozyty. Spra­
wa tych depozytów ma być przyłęczona do 
ogólnej sprawy jasnogórskiej, która, jak utrzy­
muję, sądzona będzie w sądzie piotrkowskim 
nie wcześniej jak w jesieni.

Akt oskarżenia przeciwko trzem za­
konnikom: Damazemu Macochowi, Izydorowi 
Starczewskiemu 1 Bazylemu Oleslńskiemu, 
przedstawiono władzy duchownej. Z tego po­
wodu po skończonym sądzie świeckim odbę­
dzie się sąd kanoniczny. W sprawie tej od­
bywają się rokowania pomiędzy Rzymem a 
Petersburgiem, w celu wydelegowania człon­
ków sądu duchownego. Prawdopodobnie bi­
skup upoważniony będzie przez Rzym do wy­
delegowania sądu kanonicznego, gdyż na przy­
jazd delegata papieskiego rząd rosyjski nie 
zgodził się.

Dalej donoszę, iż wobec zdjęcia pieczęci 
nałożonych w swoim czasie przez biskupa 
Zdzitowieckiego na skarbiec Jasnogórski, wła­
dza zakrystjana przeszła z powrotem na Ojca 
Piusa Przezdzieckiego, któremu wyznaczono 
dwuch OO. Paulinów do pomocy. Z powodu 
zaprowadzonej zmiany sprawujący do tej pory 
obowiązki komisarza klasztornego ks. kanonik 
Michalski opuścił klasztor.

— * O polski napis na krzyżu. Czy­
tamy w Dzienniku Kijowskim: »Mieszkańcy 
m. Oryalna postanowili niedawno postawić 
krzyż kamienny przy wjeździe do miasteczka. 
O tym zamiarze swoim zawiadomili miejsco­
wego »stanowego«, zapomnieli tylko nadmie­
nić, że na krzyżu ma być napis: »Boże, bło­
gosław tej ziemi«. Gdy więc zaczęli murować 
podstawę pod krzyż i gdy na niej już był 
wyryty wyżej przytoczony napis, polleja wów­
czas (za »ten polski napis« zakazała kończyć 
roboty około krzyża i pomimo, że zaintereso­
wani poałall prośbę do gubernatora, spisała 
protokół i pociągnęła do odpowiedzialności 
sądowej miejscowego ks. proboszcza i dwuch 
mieszkańców Borkowskiego I Maruszewskiego, 
jako inicjatorów. W sądzie wyrok zapadł 
taki: ks. proboszcza unlewinnioao, a wspom­
nianych : Borkowskiego i Maruszewskiego 
skazano aa 3 rb. kary. Krzyż obecnie stoi 
niewykończony, a gubernator na podaną proś­
bę nie daje żadnej odpowiedzi«

— * Zmniejszenie ofiar dobrowolnych 
□a kościół we Francji. Pisma francuskie 
stwierdzają, że w roku ubiegłym zmniejszyły 
się we Francji znacznie ofiary wiernych na u- 
trzymanie Kościoła. Dla Kościoła fakt ten 
jest tym smutniejszy, że pensje, które rząd 
wyznaczył na przeciąg czterech lat starszym 
kapłanom, liczącym przeszło 45 lat, przestano 
wypłacać.

Stałe zmniejszanie się ofiar ma fatalne 
skutki. W niektórych dyjecezjaeb dochód du­
chowieństwa spadł do 300 lub 400 franków 
rocznie. Z tej sumy wyżyć niepodobna 1 nie­
którzy księża są zmuszeni do zarobkowania 
przy pomocy pracy rąk własnych, uprawiając 
jakieś rzemiosło.

Biskupi w poszczególnych wypadkach



musieli zwinąć parafje, wobec braku środków 
na Ich utrzymanie.

— * Najstarszy człowiek we Francji, 
Ojciec Oadenne, proboszcz z Roche, święcił 
przed kilkn dniami 105 rocznicą urodzin. 
Starzec cieszy eią czerstwym zdrowiem, które 
jednakże, jak przytaczają pisma francuskie, 
sprawiło mu niejedną przykrość. Już bowiem 
przed trzydziestu laty sędziwy proboszcz, nie 
przypuszczając, by mu była sądzoną długo 
wieczność, zamówił sobie tablice cmentarną, 
na której wyryto datą śmierci >188—«. Tym 
czasem śmierć nie przyszła, i co lat dziesiątek 
trzeba było poprawiać cyfrą na 189—, 190—, 
wreszcie 191—. Zirytowany staruszek kazał 
obecnie zostawić tylko dwie początkowe cyfry, 
co pozwala mu już spokojnie oczekiwać na 
spełnienie slą dni Jego żywota.

— * Rudolf Schildkraut Z Wiednia 
donoszą: W »varietes« Colosseum od 1 sty 
czata bież, roku występuj« w efektownym 
>skeatcb’n< p. t. »Cspriccio ntoriile« Rudolf 
Schildkraut. Artysta ten, jeden z najzdolniej 
szych pracowników berlińskiej sceny Rein 
bardtowskiej, porzucił na rok riztatalność 
aktorską w wielkim teatrze i dis miłego gro 
sza odbywa tcurree po niemieckich teatrach 
rozmaitości z trupą, złożoną z kilku osób 
Schildkraut, aktor o prawdziwym, potężnym 
talencie, glenjalny odtwórca postaci Sbylocka, 
nic pierwszy i ostatni z głośnych niemieckich 
artystów dramatycznych, którzy przenoszą 
tysiące zyskane w >Vsr!e es< nad intelektualny 
sukces i stosunkowo niewielką gażą za pracą 
w świątyniach »czystej« sztuki teatralnejSkładki.

— * Na fundusz im. dr. R Szymstske- 
go zebrane za pośrednictwem pana Teodora 
Krausego w gronie członkó«' poznańskiego 
koła radzieckiego 17 50 mk. Razem zebra 
liśmy na nowo 41,20 mk

O dalsze składki prosimy.

Skrzynka do listów.
— St. St. w Br. Porządek obrad Sej 

miku podaliśmy w nu»erze wczorajszym.
— Do Wielkich Strzelc Ddą 

kujemy, lecz otrzymaliśmy już wczoraj za 
mieszczoną wiadomość.

— WPaa P, U. w Berlinie. Kry 
tyka WPana jest tak surową co do treści, 
a ostrą co do formy, że mogłaby sprawie 
jako takiej zaszkodzić. Niech Pan zważy, że 
kolonja berlińska jest pod wzglądem ludzi, 
padających sią do kierowania śpiewam! thó 
rowyml w znacznie kcrzystalejsry»« położeniu 
od naszych małych miast prowinrjonrtnych 
W każdym razie na prywatnej drodze zwró 
dmy komu należy uwagą na to, co Pan skry 
tykował.

Księgi staną cywilnego
Dnia 9. stycznia zgłoszone i
Zapowiedzie: Książkowy głównej kasy 

Izby rolniczej Brunsn Schulz z Frydą Gołd- 
bach. Werkmistrz kolejowy Emil Jacob z 
Agnieszką Hetb.

Śluby: Kupiec Artur Oelsner z Fryde­
ryką Hsrlara, Stelmach Andrzej Sroka z Ma 
gdaleną Msger.

Urodzenia: Syna: Kotlarz Edward Schmidt. 
Robotnik Jan Szafrański. Szewc Józef Mi­
chalak. Krawiec Franciszek Musielak. Nie 
zamężna M.

Kei&pletiie wyprawy

polew. ¡akoajtswM

S. I§bM®§, Fsü< Sfor? sy
Córką: Wyższy asystent pocztowy Alfons 

Heymann. Robotnik Wakaty Jędraszyk Ra 
botrsik Józef Przybylski. Niezam. P. Mistrz 
szewski Kazimierz Bers. Robotnik Edward 
Qaass. Szewc Aleksander Wsrszański. Pie 
kari Józef Glerezyk. Niezam. S.

Zmarli: Zassężna Małgorzata Cohn z do­
mu Lantar 22 lata. Henryk Jaworowski 7 iat 
11 miesięcy 28 dni. Uczeń szkolny Roman 
Powalisz 6 iat 10 mieś. 10 dni Apoionja 
Krawczyk 1 mieś. 27 dni. Helena Kamińska 
9 mieś. 28 dni. Antoni Szczęśniak 2 dni. 
Wdowa Katarzyna Kinast z domu Gozeeka 
75 1st Gertruda Olejniczak 11 mieś, 24 dni. 
Szewc Jan Bibrowlcz 51 lat Małgorzata 
Volkmer 4 mieś. 28 dni. Kapitalista Jakób 
Gemzicki 84 tata. Wdowa Rozalja Wiśniew- 
ika z domu Bartosz 82 lata.

Towarzystwa,
— Koło śpiewackie polskie w Pozna 

niu. Roczne walne zebranie odbędzie sią 
Jutro w środą wieczorem o pół do 9. na sali 
Domu katolickiego. Na porządku obrad po­
między inaymi: Sprawozdanie sekretarza, 
skarbnika 1 biblj dekarza, wybór nowego za 
rządu, oraz Inn« bardzo ważne sprawy.

— Stów, żeńskiej Młodzieży kupieckiej, 
Zwyczajne zebranie odbędzie sią jutro w śro 
dę o pół do 9 w Domu katolickim. Na po­
rządku obrad wykłsd oraz inne bardzo ważne 
sprawy.

— Szanownym Członkom Tow. Promień 
uprzejmie przypominamy, iż jutro w środę 
o godz pół do 9. odbędzie się pogadanka 
sekcji społecznej (mieszkanie Wrocławska 13).

Dstataie ulalonatci i teleiraay.
Otwarcie Sejmu pruskiego.

Berlin, 10. stycznia. Uroczyste otwar­
cie Sejmu pruskiego odbyło się dzisiaj w, połu­
dnie na białej sali zamku królewskiego. Krótko 
po godzinie 12. ukazali się w sali ministrowie z 
prezesem ministrów na czele i zajęli miejsce po 
lewej stronie tronu, który był zasłoniony. 
Otwarcia dokonał prezes ministrów B e t h - 
mann-Hollweg, który w imieniu króla od­
czytał mowę tronową.

Mowa tronowa mówi na wstępie o finan­
sach państwa, których sanacja jest widoczną. 
Na rozszerzenie sieci kolejowej oraz na popar­
cie budowy kolejek rząd znacznych znowu za­
żąda środków.' Polityka komunalna ma być 
rozbudowaną. Dzieło wewnętrznej kolonizacji, 
wynikłe z potrzeb ekonomicznych i socjalnych, 
dalsze robi postępy. Uprawa torfowisk i in­
nych gruntów, leżących odłogiem, ma w wyż-„ 
szej aniżeli dotychczas mierze być rozszerzo­
ną. Rząd jest również zdecydowany planowe 
przeprowadzić ukształtowanie wychowania 
młodzieży przez rozpowszechnienie szkół uzu­
pełniających. W ubiegłej sesji nie załatwiony 
jeszcze projekt obowiązkowych szkół uzupeł­
niających po wsiach zajmować będzie Sejm je­
szcze raz w sesji obecnej.

Po odczytaniu mowy tronowej prezydent 
Sejmu, baron Manteuffel, wzniósł trzykro­
tny okrzyk na cześć króla, który powtórzyli 
wszyscy (?) obecni.(Nadesłano.)

* Koncert symfoniczny. Kapelmistrz 
nadworny Strauss, który w środę, dnia 11. bns. 
dyrygować będzie koncertem berlińskiej orkie­
stry Bliithnera, uchodzi w berlińskim świeeie 
muzycznym za dyrygienta, posiadającego bar­
dzo wiele temperamentu, łączącego szczęśli­
wie szeroki rozmach z precyzją wykonania. 
O głównym punkcie programu, który stanowi 
Beethcvenowska Ero ica, należy nadmienić, 
że sjmfonją tą dedykował autor pierwotnie 
gienersłowi Bonapartemu, uważając go za 
Ideał wolności; dopiero gdy Napoleon 
mianował się cesarzem, wydarł Beethoven 
kartę z dedykacją. Smetany poemat symfoni­
czny Wełtawa jest obrazem nastrojowym o 
-rzadkim bogactwie barw i serdecznej, ludowej 
liryce. Dzieło to mówi o czeskiej Wełtawie, 
o jej dwuch źródłach, łączących się w jedną 
rzekę, płynącą spokojnie, szerokimi lśniącymi 
w promieniach wschodzącego słońca falach 
Wyprawa łowiecka przeciąga nad brzegiem, 
dł lej wesele chłopskie. Nadchodzi noc. Z fal 
wyłaniają się rusałki, otaczając sią zasłonami, 
tkanymi z promieni księżyca. Znowu dnieje, 
a rzeka przybrała swój zwykły, spokojny cha 
rakter.

W Śmierci 1 wyzwoleniu przed 
stawia kompozytor, Ryszard Strauas, deszę

bohatera-Idealtaty, człowieka ciągłego ezyns, 
którego zapału nie zdoła świat zrozumieć. 
W ubogiej swej izdebce walczy on ze śmier­
cią, a przez dnszą jego przesuwa sią w go­
rączkowych widziadłach całe życie, pełne dą­
żeń i pragnień niedościgłych. Jeszcze w te] 
walce przedśmiertnej dusza jego wydziera sią 
do ideału, wtym głośno, jak młot żelazny, 
odzywa się ostatnie uderzenie zegara żyda, 
przynosząc mu ze sfer zaziemskich to, czego 
szukał spragniony, czegojnie zdołał odnaleźć 
- wyzwolenie.

Bilety na koncert do nabyeia j w^handiti
muzykaljl Simona.

«»Mydło®
Zwierzyńskiego

® terpentyną i saimlftfciem,

Pierwszorzędne! jakości
wszędzie do nabycia.

— * Muzeum Towarzystwa Przyjaciół 
nauk (ul. Wiktorji 26/27) otwarte w dni po­
wszednie, oprócz poniedziałku, ad 10. do 1, 
w niedziele 1 święta od 12. do 3.

Bibljoteka Towarzystwa Przyjasiół 
nauk otwarta codziennie, oprócz niedziel i 
świąt, od 9. do 12. I od 3. do 6.

* Biuro Straży znajduje sią przy uli­
cy Rycerskiej pod num. 12. na wysokim 

arterze. Biuro jest otwarte od godz. 12. do 
. w południe i od pół do 6. do pół do 7.

wieczorem. Telefon nr. 1640.
Dr. F. Schroeder.

— * Tow. Pom. Nauk. im. K. Marcia» 
Stawskiego. Wszystkie listy pieniężne i prze­
kazy do kasy głównej należy przesyłać pod 
adresem : Stanisław Krysiewicz — Posen 
O, 1. St. Martin 16—17. Wniosk do Towa­
rzystwa należy adresować: Pomoc Naukowa 
— Posen, Rittersir. 14. Hot I.

— * Tow. Czytelni Ludowych. Wszei 
kie korespondencje w sprawie Towarzystwa 
naszego, zakładania blbljotek itd., prosimy 
wysyłać wprost do biura naszego pod adre­
sem Czytelnia Ludowa Poznań (Posen 
Schutzenstr. ii). Adres skarbnika: Dr Ka­
puściński Poznań (Posen).

— * Bezpłatne bibljoteki T. C. L.
w Poznaniu. 1, Centralne biuro T. C. L. — 
Strzelecka 31, ii. 2 Ks. prób. Kośeielski — 
św. Wojciech 13 3 Ks Wróblewski — Je
życe, W. Berlińska 69. 4. Ks. Reszelski — przy 
Tumie 5. Stefan Dobrowolski —■ Wifda. 
Gorzka 24, 6. Edmund Maćkowiak — Lazar?,

Kursy papierów wartoUeiowyo^
aa giełdzie berlińskiej.

Objaśniania : p«=.popjrt ; d=podai; aaptaaoas 
u«*nieeo ; alt»oltimc.

10 1
mocna

Dyskonto prywatne . . 36/8
Korony...................................... 85,10
Ruble.......................................................216 30
i proś. niem. pośyoaka państw 
' n ii »i

praskie konsole

Tendencja :

* »

» «

« „
» i,» „
t » 
* „ 
®i/e n 
» »» «

poca.

poco.

pożyczka prow. . .
„ » 1896

poć. miejska 1906 
i. >908

„ ,, 1894-1908
listy zaat. ser. VI—X 

.. XI-XVII
serja

102 25
85,50

102 60
94 40 
85 30 
90 60

100,40
100,50
91,50

102,75
92,90

100,40

100*40
92,-

I*proo. Zaoh.-pr.listy sast. uow.n.
8 ,, „ u ii n
t „ posn. listy rentowe

* ” pożyczka rosyjska 1909 . .
„ u 1906 . •

4 „ serbska amortyzacja . . .
Tureckie losy 400 frankowe. . .
<•/, proo. polskie listy zastawne . i 
▲.keje berlińskiej kolei elekiryozn.

,, poznańskiej ., ,
„ kolei wschodniej........................

banko darmstaokiego . . .
■i prywatn. banku gdańskiego
„ banku drezdeńskiego . . .
„ póln. niem. zakładu kredyt.
„ banku wach, dla hand!. i prz,

browan Huggera .... 
rt tow.wyrobu drzewa Bendiza
, „ berl.maasz.Schwarzkopfa

„ boohumsk. lejami stali ult.
„ wrocławskiej sprytowni . ,
n ohemicznej fabryki Milohr.
„ oukrowni w Wschowie . .
„ garbarni i farbierni Renner 
„ kopalnie w Harpen . . .
„ iow. młyn. Hermanna . ,
„ kopalni Hoheniohe , ,
„ eukrowni w Krue*wioy . ,
„ Lohnerts,..................................
„ górnoślązk. przem. żelaza
„ górnoślązk, zakład, koksow,

iow. wyr. cement, w Opolu 
„ fabr. masz. Orenatein Koppsl
„ poznańskiej sprytowni . .
„ Siemens & Haiske ....
„ Schukerta . , , , , , ,
„ Iow. chemioznego Union ,
„ 4'/jproc.ehem4ab.Milohaob,
„ auetrjack. zakładu kred. ult.
„ berlińsk. tow. handl. uli.
„ banku niemieckiego uh.
„ dyskontu komandytowego ,
■i rosyjsk .banku dla band.zagr
„ kolei Szantung , , ultino

Lombardy........................... ultimo
Akcje Baltimore and Ohio . . .

„ Canada Paoifio ...
„ kolei warszawsko-wiedeńsk 
„ Laurahuty .... ultimo 
„ kopalni Phonizz A. G. ult 
„ kopalni w Gelaenkirohen ult. 
„ hambursk. tow. transp. ult, 
„ Tow. okrętowego Hanza ult.

90,10
81.30

100,60
91,90
94.30

100 50
85.30

181.75
96,50

195.50
184, — 
156,90 
130 75 
130 —
164.30 
123 50 
128 — 
143,60

90,75
244,—
220.75 
325,—
237 —
211.75 
198 -
185, — 
192 — 
212 50 
294,40
120.50 
95 —

166 75 
15110 
215 75 
346 — 

i 238.40 
'• 159 =
I 306 75 
S 102,75 
213/1, 
169/1, 
264 '/, 
195.'/, 
169 ’/, 
138//, 
21,‘h

107?/s 
202.7, 
221//, 
168 '„
238 '/, 
208, >/, 
HS/I, 
175,—

9. 1 
spok.
35,
85,10

216,20
102,25
85,50

102,60
94,40
85,30
90,80

100.40 
100,40
91.25

102.75
93,—

103.25
83,

100 25
91.80 
83,- 
90,-
81.25 

100 60
91 90
94 30 

100 50
85 40

181.50
96,70

195. -
183.25
156.25
130.80 
130 00 
164,30
123.50
127.75 
143 60

91 25
242 25 
219 - 
«20,-
236.50
212.80
196, 
182,80 
190, 
212- 
292 50 
120 50
95 —

167 50 
151,10 
215- 
344 75 
245,90
159.40
308.50

213 '/, 
169,'/, 
263 
195 % 
169 */, 
,W¡8 

21, ‘I, 
!l08 

199 3/, 
223,'/, 
168//, 
237,5/8 
206,3/, 
143,'/, 
175/1,

108,— 
266,'/,

108//,
265/1,

212//, 213/1,
264,- 263/\
195//, 195/1,
169,'/, 169/,
21//. 21/1,

Akcje pół.-niem. Lloyda . ultimo 
„ Edisona (A. E. G.) ultimo

Kursy u gudsiai« S.
Akeje austrjaokiego zakładu kred 

„ banku niemieckiego 
„ dyskontowego . ,
„ Laurabnty

Lombardy
Główny interes na dzisiejszej giełdzie kon­

centrował sie wokoło akcji Kanady, który zy­
skał w knrsie o mniejwłęcej 3 i pół procent 
pod wpływem uchwalonej wczoraj podwyżki 
dywidendy o 2 procent. Natomiast we wszy 
stkich innych dziedzinach ogólna panowała 
depresja. Nieco wyżej notowano dzisiaj tylko 
akcje zakładów elektrycznych. Mowa tronowa 
z okazji otwarcia Sejmu pozostała bez wpływu 
na giełdą.

Pieniądz codzienny 4, dyskont prywatny 
35/g procent.

Targ na iboże.
SduuuuAg dni« 19. stycznia 1911, 

¡dotowanie O«xs?r«laej Spółki dl:;
i sprzedaży (pud kontrełą izby rełniezai) 
Pzseniea nowa (dobra) biaia , 194

„ „ żdiSa , 190
Syto IMS (ztare) .......................141,

„ „ (nowe).......................—, -
Jęezmisń dla browarów (dobry) 164.
Owies (dobry) . , 149

Tendcnejs spok.

10. stycznia 1911. 
Osaędow« sotewS« ssiiojsteisj k-łaaijaji to,... .»»j,

Ea 1SR3 kg, towaru, jwyborowj średn. | ¡¡«‘«¡issdw

Fezcnlito mwi , . 18,33 18,50 1T,6O
Syto nowe . . 18,93 18,23 11.43
Jęezxuiez ..... 16,«3 14,ÉC 18,43
Owlee nowy . . . 14,81 14,39 18,80

Bydgoszcz, 9. stycznia 1911. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

........................ 197

........................ 193

........................ 189

Wrocław, 7. styczniu 1911. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała ------- 16,90—18.70—19,50
„ żółta. 16,80-18,60-19,40

Żyto.................... 13,30-14,00 -14,50
Jęczmień - -- -- -- -- 12,50—18,00—13,60

dla browarów - - - - 15,00—16,50—17,00
Owies - -.... 13,60-14,40-14.90
Groch do gotowania ----- 16,50—18,00—20,00

„ na paszę..................................................... 15,00—16,00
„ Wiktorja 20,50—23,00—24,50

Groch ogrodowy........................................... 22,00—24,50
„ koński - -- -- -- -- 14,25—15,25

Kukurydza - -- -- -- -- - 14,00—15,00
Łubin żółty - -- -- -- -- - 10,50—13,00

„ niebieski - -- -- -- - 9,00—10,00
Wika........................ .............................. 14,00—15,00-16,00
Peluszka.............................. - - - - 14,00—15,00—1600
Kuchy lniane - - - -- -- -- 17,30—18,30

„ palmowe - -- -- -- - 12,00—12,75
„ rzepiowe śląskie............................... 11,25—12,00
” „ obce.....................................10,25-11,00

Nasiona olejne.
Siemie lniane śląskie......................... 30,00—33,00—35,00

„ „ rosyjskie - - - - 32,00—34,00—36,00
Rzep zimowy - - ----- - 19,00—22,00—23,00 
Siemie konopne ------ 22,50—23,50—24,50
Kuchy rzepiowe śląskie............................. 11,25—12,00

t) n obce ------ 10,25—11,00
„ palmowe - -- -- -- - 12,00—12,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona ----- 50,00—60,00—75,00 

biała......................... 65,00-80,00—110,00
” szwedzka......................... 40,00-50,00-60,00

Tymotka................................................. 25,00-34,00-40,00
Rajgras................................................. 14,00-16,00-18,00
Seradela................................................. 9,00-10,00-11,00

Mąka za 100 kg.
Pszenna piękna - -- -- -- - 27,25—27,75 
Żytnia piękne - -- -- -- -- 21,50 22,00 
Mąka do pieczenia domowego- - - - 20,75—21,25 
Żytnia mąka na paszę ------ 9,50—10,50
Pszenne otręby -------- - 9,75—10,50

» » » » % » J i'opy» j raaas

stysłsń ... 8,97 9,02
luty , , . 9,05 9,1«

e » • . i • 9,12 8.17
mis) 9 85 P.8C
sierpień .... 9,45 9,47
paMs.|grud».. 9 48 9,47

TfcadsRejs: spok. Powietrze: pogodnie, wietrzno.

BremeAskle notowania giełdowo.
Bremena, 9 stycznia. 

S«i a! s c, spokoj. loco, w sądkaeh esto -
I pół centnarowych ,  .......................... 56',/4
w wiadrach podw.......................................57 >/4

Kawa, spok.
(Notowania oficjalna giełdy bawełniani) 

Bawełna, spok, Upicnd loco Middiisg 76!/4

Hamburg, dnia 10. 11. 11. 
Saletra. Locćo 920

Luty-Marzec - -- -- -- -- - 927'/3 
Maj....................................................................... 920

; Tendencja : mocna.

meteoroloyicziig
dnia 9. stycznia o godz. 8 rano

Berlin, 10, stycznia 1911. 
Urzędowe notowawi» giełdy.

Oïëj

Pszenica biała (180 f.)- - 
„ kolorowa (130 f.)
„ czerwona „
„ „ (120 f.)

Zyto dobre, zdrowe (123 f.) 
„ „ ,, (121 f.)
„ ,, „ (H9 f)

140
138
135

............................. (115 f.)
Jęczmień dla młynarzy -........................ -130 133

„ „ browarów....................................146 153
Groch na paszę ---------- 149 165
Owies - -- -- -....................................124—148

„ do konsumu -------- - 147 155

Wrocław, dnia 9. stycznia 1911. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru

wyborów. średniego pośledn.
najw.| najn. n»jw.| najn. naj w.| najo.

Pszenica biała 19 50 18:60 18 50 17160 17 50 16 50
„ żółta 19 40 18 50 18 40 1750 17 40 16 40

Zyto. - - - 14 50 14 00 13 90 1300 12 90 12 00
Jęczmień - - 14 00 13 30 13 20 1250 12 40 12 00

„ dla brow. 17 00 15 50 15 40 1450 — — — —
Owies - - - 14 90 14 40 14 30 1380 13 70 12 90
Groch Wiktor. 23 50 22 50 21 50 2050 19 50 18 50

„ mały 19 50 19 00 17 80 1680 16 00 15 50
Rzep - - - 22 80 — — 21 30 —j— 19 80 — —

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies’ Kuku-i

rydza l
Styczeń , , , . — , -■ i
Luty . ■ . ■ . — 6—« —'J •'
Marreo. • , , . ... 9 ... -,
Kwiecieii . , . "*e" -
Czerwiec . , • —», •—Ç —■
Sierpień — — j
Październik — --- 1
Listopad —
Grudzień .—
Maj..................... 207,75 156,75 156- —
Lipiec .... 208,- 159,— 158 - —
Wrzesień .... -

58 90

Targ aa oaklor
■•gdeburai, 10. stycznia tSil 

Cukier rurowy I. produkt trunrito frank® na atatofc
w Hamburgu 

Surewiee prd. I. 88 pro«, (beu worku 
„ prd. H. TB proa. < „ )

Tendensja : spok., stała.
Raflnada w gtowaab (bea beczki) 
Cukier kryazteîcwy fwłąunta work»’ 
Rafinada ( » « )
Mail» T ( » » )

Tendencja: spok,

staeje pow. 0° J stacje pow. O

Borkum
Hamburg
Swinouście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Aberdeen
Kopenhaga

pogoda
poebm.
zaohm.
zącbm.
zachm.
zaebm.
zachm.
śnieg
śnieg
pogoda
zachm.

1 ! Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Moskwa
Warszawa
Wiedeń
Lwów
Tryest
Zurych
Paryż
Rzym

zachm.
mgła
śni g
zachm.
śnieg
mgła
zachm.
pochm.
zachm.
zachm.
deszcz

0
-8
-5

4 
1

-2
0
5 
i) 
1 
4(Nadesłano.)

58,90

= 5oiel= 
Alexandra

pierwszorzędny hotel o uwzglę­
dniany przez najlepsze rodziny 
polskie o we wspaniałym, zupeł­
nie od kurzu wolnym położeniu. 
Wielki ogród i park a Komfort 
modny a Korzystne urządzenia

i8,76 19,00 mieszkalne.

8,5S 
6 95

8 67 
706

18,50—1876
18,00-18,86

!
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